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NOWINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Śwlętości nie szargać! 


(j) Zakaz uboju rytualnego nie 
doszedł do skutku. Przypomniano 
sobie w porę, że pogwłaconoby 
"więtości religijne nietylko ży 
dów, ale również paru 
muzułmanów į karaimów, żyją- 
cych wśród trzydziestu milionów 
chrześcijan. Do tego, oczywiście, 


dopuścić nie można było. Mógłt|godz. 10.25, 


wprawdzie Kościół Katolicki po- 
czynić w ciągu dziejów szereg 
ustępstw na rzecz nowych pojęć 
(że przytoczymy tylko dozwole- 
nie sekcji pośmiertnej) i nie za- 
chwiał się, ani nie zaparł swych 
degmatów, ale widać talmudyzm, 
karaityzm i isłamizm nie prze- 
żyłyby straszliwego ciosu, jakim 
byłoby odstąpienie od najnow- 
szych zdobyczy higjeny i huma- 
nitaryzmu sprzed dwóch czy 
trzech tysięcy lat. Wprawdzie 
szepszal karaimów i mufti muzuł 
manów polskich zachowali dziw- 
ną obojętność w tej żywotnej dla 
nich sprawie i nie wydali na ten 
temat żadnej enuncjacji, zle 
wyręczyli inni, którzy okazali się 
bardziej..., muzułmańscy, niż sam 
n... Sommerstein. 

Zostaje więc ubój rytualny, zo- 
staje kartel rzezaków, natomiast 
zyskujemy szereg nowoczesnych 
ulepszeń. Świat kulturalny ude- 
tchnie z ulgą, słysząc, że odtąd 
np. koń ze złamaną nogą będzie 
odstawiony 20 kilometrów do naj 
bliższej rzeźni, zamiast być, jak 
dotąd, barbarzyńsko zabijany na, 
miejscu. 

Kronikarz naszej poki zano- 
tuje jeszcze inne celowe zjawi- 
ska. to w obronie rytualnego 
kartelu rzezaków odznaczali się 
bezbożni zazwyczaj komuniści i 
walcząca z wyzyskiem konsumen- 
la P. P, S. Odbyła ona w ciągu 
miesiąca ciekawą ewolucję: obrót 
© 180 stopni. Sądzić należy, że 
wyciągnie ona konsekwencje i na 
innych polach: skoro wszelkie 
wystąpienie przeciw interesom ży- 
dowskim jest „faszyzmem“, za- 
pewne ujrzymy wkrótce .Robot- 
nika“ stającego w obronie włas- 
ności prywatnej np. p. Maksa 
Kohna z Widzewa. Konsekwencja 
thowiązuje. 

Musimy przyznać się, że od 
początku spodziewaliśmy się ta- 
kiego obrotu sprawy i takiego 
zakończenia kampanji o zniesie- 
nie rytualnego uboju. Łudzić 
ię mogła p. Prystorowa. 


Łotwa bez 


Premier Ulmanis obejmu. 


RYGA, 19. 3. (PAT.), — Pre- 
zydent Republiki Łotewskizj, 
Kwiesis, którego kadencja keńczy 
Się w czasie najbliższym, podał w 
dniu dzisiejszym do ogólnej wia- 
domości zarządzenie, uchwalone 
w „dniu 12 b. m. przez Radę Mini. 
stów, na zasadzie którego, au cza- 
Su zmiany konstytucji czynności 


Kina zamknięte 


dla dziaci poniżej lat 6 


Władze administracyjne rozto. 
czą kontrolę nad sprzedażą bile 
tów w kinematografach nieletnim 
Niezależnie od istniejących ogra- 
niczeń przy wpuszczaniu do kine- 
matografów młodzieży w tych wy 
padkach, gdy filmy zostały zakwa 
lifikowane przez cenzurę, jako nie 
dozwolone dla młodzieży spowodu 


tysięcy |Rady Ligi 


| wahał się, ale wreszcie 
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Decyzja niemiecka wywołana była 
również przekonaniem, że na drodze 
rokowań z mocarstwami . sygnatar- 
juszami Locarna Niemcy nie uzyska. 
lyby zaspokojenia swych żądań i ĵe- 
dyny ekwiwalent, jaki z niemieckie- 
go punktu widzenia wchodził w grę w 
tym wypadku, mianowicie przywróce- 
ne pełnej suwerenności w Nadrenji, 
nigdy nic zostałby przyznany. 

Ribbentrop w zakończeniu przed- 
atawił propozycje Hitlera, jako zmie- 
rzające ku prawdziwej stabilizacji 
pokaju europejskiego. 

Po przemówieniu von Ribben- 


LONDYN, 19. 3. Pierwsza przy 
była do pałacu św. Jakóba, gdzie 
wyznaczone zostało posiedzenie 
Narodów, delegacja 
niemiecka z ambasadorem von 
Ribbentropem na czele. Prywatne 
posiedzenie Rady rozpoczęło się o 


Publiczne posiedzenie Rady Li- 
gi Narodów rozpoczęło się o godz. 
10.37. Pierwszy zabrał głos amba- 
sador von Ribbentrop i odczytał 
przemówienie w języku niemie- 
ckim, które trwało 25 minut. 


| 


Rząd niemiecki długo rozważał i 
zdecydował 
się przyjąć zaproszenie, skierowane 
do niego przez Rade Ligi. Niemcy o- 
ceniały układ lokarneński jako umo- 
wę międzynarodową, która po wszyst 
kie czasy wykluczać miała stosowa- 
nie przemocy między ukiadającemi 
sie stronami. [Rząd niemiecki wie- 
dział, że istniały specjalne zobuw%ą- 
zania i sojusze Francji z Polską i 
Czechosłowacją, co do których zgod- 
ności z zasadami wyrażonemi w u- 
mowie lokarneńskiej, można było wy- 
suwać zastrzeżenia. Ale rząd niemie- 
cki uznał wówczas, że umowy te ua- 
ło się do struktury układu lokarneñ- 
skiego dostosować, 


Zawarto po 


LONDYN, 19.3. — Konferencja 
lukarneńska, która wznowiła swo- 
je obrady wczoraj o godzinie 10 
wieczorem, obradowała do późna 
w nocy. 

Po godz, 2-ej nad ranem wydano 
komunikat; 

„Konferencja rozpatrywała pro 
jekt ogólnego porozumienia, z za- 
strzeżeniem newnvch punktów, 
wymagających hl:ższego wyjaśnie 
nia. W obradach zdołano osiąg- 
nać znaczne postępy", 

Po zakończeniu obrad delegacją 
brytyjska w składzie 4 ministrów, 
a mianowicie: Edena, Halifaxa, 
MacDonalda i Chamberlaina obra 
dowała jeszczę w swojem włas- 
nem gronie całą godzinę, O 2 nad 
ranem ministrowie się rozeszii. 

Według nieoficjalnych wiado- 
mości, Francja i Belgja jakoby u- 
zyskały od Anglji poważne ustęp- 


, Stan faktyczny wskutek wejścia w 
życie sojuszu francusko - sowieckie 
go jest wedlug Rihbentropa następu- 
jacy: 1) zgórą 200 milionów ludności 
Zwinzku Sowieckiego, Francji i Cze- 
chosłowacji tworzą wspólny blok, 2) 
Francja i Związek Sowiecki są najpo- 
tężniejszemi mocarstwami militarne- 
mi swiata, 3) sojusz ich jest wyłącz 
nie skierowany przeciw Niemcom, 4) 
Przez dodatkowy sojusz między Z. S$. 
R. R. i Czechosłowacją Związek So- 
wiecki, który granic z Niemcami nie 
posiadał, pośrednio przysunął się w 
ten spesóh do granicy emiec, 5) 
na mocy powyższego so, «zu Fran- 


a Związek Sowiecki į Cz. hosłowa- | stwa. Porozumienie obejmować 
a przypisują sobie prawo samodziel g 
nego określenia ma 4 punkty: 


€ napastnika. Fran- 
cja zwłaszcza, podkreślił von Ribben- 
trop, może samodzielnie zdecydować, 
kto jest napastnikiem, czy Sowiety, 
czy Niemcy. Vom Ribbentrop zazna- 
czył, że Niemcy nigdy nie podpisały. 
by Locarna, gdyby przewidywany 
był ten stan rzeczy, jaki wytworzyły 
sojusze Związku Sowieckiego z Fran- 
cją i Czechosłowacją. 


1) sprawa paktu lokarneńskiego 
i paktu francusko - sowieckiego 
ma być przekazana Trybunałowi 
Haskiemu, 2) ustalona zostaje na 
okres rokowań na terytorjum nie 
mieckiem wzdłuż granicy wąska 


Rząd niemiecki wobec tego uznaje, 
Że układ lokarneński został naruszo- 
ny i de facto uchylony. Rząd i pna- 
ród niemiecki łudziły się coprawda, że 
aojusz Francji, Czechosłowacji i 
Zwiazku Sowieckiego nie będzie ra. 
tyfikowany. Obecnie jednak, gdy ra- 
tyfikacja nastąpiła, jedyną możliwą 
konsekwencja było przywrócenie peł- 
nej suwerenności Nadrenji. Rząd nie- 
mieckj odrzuca zarzut, że jednostron- 
nie uchylił układ. bowiem w pojęciu 
Niemiec naruszenie układu nastąpiło 
ze strony Francji. 


Dowiadujemy się, że sprawa 
Ukraińców z UON, skazanych 
przez Sąd Okręgowy na surowe ka 
ry za morderstwo ś. p. min, Pie- 
rackiego, została już przekazana 
Sądowi Apelacyjnemu. Wszyscy 
Skazani wnieśli obszerne skargi 
apelacyine za pośrednictwem swo 
ich obrońców, w których dowodzą 
swojej niewinności. Według pro- 


prezydenta 


e funkcje głowy państwa 


prezydenta Republiki sprawować 
będzie premjer, dr. Karlis Ulma- 
nis. 

Podezas nieobecności premje- 
ra Ulmanisa zastępować go bę- 
dzie minister wojny, gen. Balo- 
dis. Zarządzenie to wchodzi w ży- 
cie z dn. 11 kwietnia b. r. 


pod zarzutem p 


Agencja PAT. donosi z Grod- 
na: 

Enerziczne śledztwo, prowa- 
dzone przez grodzieńskie władze 
śledcze w sprawie podłożenia w 
dn. 16 b. m. bomby pod lokal To- 
warzystwa ochrony zdrowia lud- 
ności żydowskiej,  doprowadzilo 
do ujęcia sprawców tego zamachu 
terorystycznego. 

Nicią przewodnią śledztwa by- 
ło ustalenie, że zegarek do mecha 
nizmu zegarowego bomby naby- 
ty został u zegarmistrza Kusti- 
na w Grodnie w ub. niedzielę 
przez dwóch młodych ludzi. 

W czasie przeprowadzanej kon- 
frontacji ustalono, że sprawcami 


treści erotycznej i t. p., zastoso- 
wany będzie całkowity zakaz wpro 
wadzania na sale kinowe, dzieci 
poniżej lat 6:u. 

Obostrzenia podyktowane zosta 
ły stanowiskiem pedagogów i le- 
karzy, uznającem, iż pokazywanie 
małym dzieciom obrazów filmo- 
wych jest psychicznie szkodliwe. 
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Katastrofa jakiej nie było od 50-ciu lał 


Biały Dom zagrożony 


Ulice 7 miastpod wodą 


NOWY JORK, 19. 3. (PAT.).— 
Powódź na wybrzeżu Atlantyku 
przybrała rozmiary wprost kata- 
strofalne, nienotowane w Stanach 
Zjednoczonych od lat 50. Dotych- 
czas zginęło przeszło 50 osób, o- 
koło 100 osób jest rannych, a 30 
tys. pozostaje bez dachu nad gło- 
wą. Klęska powodzi dotknęła 
olbrzymie obszary od stanu Con- 
necticut do stanów Karoliny Pół- 
nocnej i Południowej, 

Najhardziej ucierpiał stan Pen- 


sylvania. Niektóre dzielnice Pitts. | nastąpiło kilka wybuchów į pow- 


szat Niemiec przemawia 


na Radzie Ligi Narodów 


tropa Rada odroczyła się do po- 
południa. O godz. 15-ej Rada zbie 
ra się ponownie dla przegłosowa- 
nia projektu zgłoszonej- przez 
Francję i Belgię deklaracji. Tym- 
czasem obradować ma gabinet 
brytyjski, a potem konferencja lo- 
karneńska dla ostatecznego zde- 
ceydowania uzyskanego w toxu 
nocnych obrad kompromisu mię- 
dzy Francją, W. Brytanją i Bel- 


gja. 


Obrady do białego rana 


rozumienie 


w sprawie zaleceń państw lokarneńsk:ch 


strefa zdemilitaryzowana, którą 
obsadzą wojska międzynarodowe, 
w tej liczbie i Anglicy, 3) Wielka 
Brytanja utrzymuje w mocy gwa- 
rancje lokarneńskie, oczywiście 
tylko w odniesieniu do Francji t 
Belgji, aż do nowego uregulowa- 
nia sprawy bezpieczeństwa na za- 
chodzie Europy, 4) Wielka Bryta- 
nia, Francja i Belgja zawierają 
natychmiast wojenne konwencje: 
celem stałej, perjodycznej i wza- 
jemnej konsultacji co do tech- 


burga zalane są wodą na głębo- 
kości 6 metrów. Szkody materjal- 
ne wyrządzone miastu przez po- 
wódź obliczane są na 10 milj. do- 
larów. Przybór wody był tak 
gwałtowny, że wiele osób zasko- 
czonych w sklepach podczas czy- 
nienia zakupów musiało schronić 
się na wyższe piętra. 

Wskutek zalania elektrowni, 
miasto zostało pogrążone w ciem- 
nościach. Komunikacja telefonicz 
na została przerwana.. W mieście 
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nicznych Zagadnień bezpieczeń- 
stwa, 
OSTATECZNE UZGODNIENIE 
LONDYN, 19.3. (PAT). — Pro- 
jekt zaleceń państw  lokarneń- 
skich, uzgodniony w ciągu dzisiej 
szej nocy, uległ dziś przed połud- 
niem ostatecznemu sprecyzowaniu 
przez rzeczoznawców prawni: 
czych, przedewszystkiem przez 
sir Williama Malkina, doradcę 
prawnego Foreign Office i p. Bas 
devantia, doradcę prawnego Quai 
d'Orsay. 


O godz. 2 popołudniu konferen- 
cja lokarneńska odbyła posiedze- 
nic, które trwało godzinę i na któ: 
rem tekst porozumienia został de- 
finitywnie przyjęty. Porozumienie 
ta parafowane będzie popołudniu 
przez gabinet brytyjski, który się 
zbiera o godz. 17-ej, min. Fiandin 
zaś przedstawi projekt gabineto- 
wi francuskiemu, Po aprobacie o- 
bu rządów porozumienie państw 
loekarneńskich skierowane zosta- 
nie, jako zalecen'e sygnatariuszów 
lekarneńsk'ch do Rady Tigi Naro 
dów. Posiedzenie Rady dla rozpa- 
trzenia tvch zaleceń zwołane ma 
być w sobotę lub w poniedziałek. 
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siało kilka pożarów w domach i 
fabrykach, wskutek czego około 
50 osób zostało rannych. 

Miasto Johnstown znajduje się 
pod wodą, lecz olbrzymia tama w 
pobliżu miasta w dalszym ciągu 
opiera się naporowi wód. Całą do. 
lina rzeki Potomac znajduje się 
pod wodą, 7 miast i liczne wioski 
są zatopione, 

Wczoraj popołudniu sytuacja 
w Johnstown pogorszyła się. Bur- 
mistrz miasta 'donosi, że liczn 
przestępcy rabują sklepy i mie 
szkania prywatne. Siły policyjne 
zostały wzmocnione przez oddział 
200 żandarmów. 

Na tereny, dotknięte klęską po- 
wodzi rząd wysłał sterowce, któ: 
re zrzucają żywność. Dowódca 
sześciu korpusów armji, stacjono. 
wanych w rejonach, dotkniętych 
powodzią, otrzymał rozkaz okaza- 
nia pomocy ludności. 

Sytuacja w stanach New York 
i Nowa Anglja pogarsza się. 
Wzburzone wody rzeki Potomac 
mogą zagrozić  Waszyngtonowi 
Gmachy rządowe i Biały Dom zo 
stały zabezpieczone wałem z wor: 
ków z piaskiem. 15 tys. robotni 
ków pracuje dniem i nocą wzno- 
sząc wał worków z piaskiem wy- 
sokości 2 metrów, ciągnący się od 
rzeki Potomac do gmachu depar- 
tamentu marynarki oraz do szko- 
ły wojennej. Lotnisko Anacostia 
również jest zagrożone przez po- 
wódź. 4» samolotów przetranspor: 
towano do Rampion Roads w sta. 
nie Virginia. 

WASZYNGTON, 19. 3. (PAT) 
Prezes Czerwonego Krzyża zażą- 
dał 3 milj. dolarów dla ofiar po 
wodzi. Pozostaje bez dachu nać 
głową 38 tys. rodzin. Dotychczas 
zginęło w czasie powodzi 63 oso- 
by. 


Popieraj przemysł 
krajowy 


Ubój rytualny 


dziś 

Porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu, które się roz: 
pocznie o godz. 4-ej popołudniu, 
obejmuje 13 punktów. Na 8-tem 
miejscu postawiono sprawozdanie 
komisji administracyjnej o prze- 
robionym projekcie ustawy w spra 
wie uboju rytualnego. Przed dy: 
skusją nad tą sprawą ma być za- 
latwione sprawozdanie komisji o 


rządowym projekcie ustawy prze- 
dłużającej do 1 października r. b. 
okres urzędowania tymczasowych 
władz miejskich w Warszawie. 
Ostatnie punkty obejmują spra- 
wozdanie komisji budżetowej o po 
Życzkach na cele inwestycyjne, o= ; 
raz o zmianie statutu Banku Pol 
skiego. W pierwszem czytaniu ma 
być odesłanych do komisji kilka 


za półtora miesiąca 


przed Sądem Apelacy nym 


wizorycznych przewidywań, spra- (i w Sądzie Okręgowym, prokura- 


wa Odbędzie się pod koniec kwiet- 
nia lub w pierwszych dniach ma- 
ja, przyczem trwać będzie prawdo 
podobnie ©koło 2-ch tygodni. Są- 
dząc z pomieszczeń Sądu Apela- 
cyjnego, Sprawa odbywać się bę- 
dzie na sali trzeciej, największej 
w Sądzie Apelacyjnym. 
Oskarżenie wnosić będą tuk, jak 
| = 


Aresztowania w Grodnie 


odłożenia bomby 
podłożenia bomby byli: Antoni 
Panasiuk i Dominik Jaroszewicz, 
głośni jako prowodyrzy zajść an- 
tyżydowskich w Grodnie, 


Bratniak Politechniki 
rozpalruje podania 

Rektor Politechniki Warcha- 
lowski wydał zarządzenie, by stu- 
denci składali podania o zniżki i 
odroczenia oplat de prezydjum 
Bratniej Pomocy, która obowiąza- 
na jest zaopinjować każde poda- 
nie i odesłać z wnioskiem przy- 
chylnym lub odmownym do kance- 
larji rektora, 


tor Rudnicki i Żeleński. 


jemu 

przedłożonych przez rząd projek 
tów, m. in. projekt ustawy o ukła 
dach zbiorowych pracy oraz kilka 
projektów zgłoszonych przez po- 
slów. 


B. poseł Pragier 
już działa jako adwokat 


Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Adwokackiej w Warszawie, rozpa 
trzono podanie b. posła Adama 
Pragiera, który po wyroku w pro- 
cesie brzeskim był skreślony z li- 
sty adwokatów. 

Wobec ułaskawienia p. Pragiera 
przez P. Prezydenta R. P. i skre- 
ślenie go z rejestru skazanych, Ru 
da Adwokacka zdecydowała wpi- 
sać adw. Pragiera ponownie na li- 
stę stołecznej palestry. 


Wzrost t:mperafury 


w całym kraju 


Wczoraj w godzinach popołud- 
niowych w Wileńskiem i na Po- 
lesiu utrzymywała się pogoda 
chmurna. Pozatem było dość po- 
godnie. Temperatura o godz. 
li-ej wynosiła: 5 st. ciepła w 
Wilnie, Suwałkach i Lidzie, 6 w 
Pińsku, 8 w Brześciu n/B. 9 w 
Lublinie i Gdyni, 10 w Warsza- 
wie. Łodzi, Lwowie i Kielcach, 
11 w Poznaniu į Toruniu, 12 w 
Krakowie, Kaliszu i Dęblinie, a 


14 w Cieszynie. 

Dziś — Pomorze, Wileńskie i 
Polesie: po mglistym lub chmur- 
nym ranku w ciągu dnia dość po- 
godnie. Temperatura bez więk- 
szych zmian. Słabe wiatry z kie- 
runków zachodnich. Pozostałe 
dzielnice: pogoda słoneczna o za- 
chmurzeniu umiarkowanem lub 
niewielkiem. Po nocnych przy- 
mrozkach dniem temperatura o- 
koło 10 st. Słabe wiatry lub cisza, 


$kazanie narodowców w Wilnie 


W wileńskim Sądzie Apelacyj- 
nym odbyła się rozprawa przeciw- 
ko przywódcy młodzieży narodo- 
wej, Zdzisławowi  Wardejnowi, 
Olszewskiemu i Hrynkiewiczowi, 
oskarżonym o zamach petardowy 
w dzielnicy żydowskiej. 

Wardejn został skazany przez 
Sąd Okr. na 2 lata więzienia, 
Hrynkiewicz na 1 rok, Olszewski 
zaś na 8 lata. 


Na początku rozprawy obrona 
wniosła o umorzenie sprawy na 
mocy amnestjj w stosunku do 
Wardejna i Hrynkiewicza. Sąd 
po krótkiej naradzie przychylił 
się do wniosku ij sprawę umorzył, 
natomiast Olszewski został ska- 
zany na 2 lała z zastosowaniem 
amnestji. Sala była przepełniona 
młodzieżą akademicką Gmach 
sądu był strzeżony przez policję. 


” 
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Stanowisko Angiji i Włoch | Zniknął 


Dwa głosy na posiedzeniu rady 


LONDYN, 18. 3. Na posiedzeniu znaczenie dla utrzymania pokoju. 
publicznem Rady Ligi Narodów į Włochy — mówił Grandi — mają 
min. Eden, który pierwszy zabrał , świadomość swojej odpowiedzial- 
głos w dyskusji. oświadczył: ności i będą wierne swym zobo- 

Do Rady Ligi Narodów zwróco-  wiązaniom. Naturalnie nie można 
no się, aby spełniła obowiązek, oczekiwać, aby Włochy przyłączy” 
wynikający z paktu lokarneńskie-, ły się do zarządzeń, które obecnie 
go i orzeczenia, czy nastąpiło, | wymierzone są przeciw nim sa- 
czy też nie, naruszenie traktatu, mym. Jednak obowiązkiem wszyst- 
wersalskiego. Przemówienia dele- 
gatów Francji i Belgji wywarły: 


głębokie wrażenie na DAY | 
RER. 


Rady. Przedstawiłem już Radzie 
pogląd rządu W. Brytanji, a mia- 
nowicie, iż nastąpiło wyraźne i 
niezaprzeczalne naruszenie posta- 
nowień traktatu wersalskiego o 
strefie zdemilitaryzowanej. Rząd 
brytyjski uważa, że słuszne bę- 
dmie, aby Rada to stwierdzila i 
powiadomiła +o tem wszystkiem 
państwa, sygnatarjuszy traktatu 
wersalskiego. Gmach bezpieczeń- | 


LONDYN, 18. 3. W toku dysku- 
sji na posiedzeniu rady Ligi, za- 


ry stanowisko polskie określił w 
przemówieniu następującem: 
Rada Ligi ma przed sobą wnio- 


stwa į zaufania jest poważnie za- sek rządów bulgijskiego i fran-/ 


chwiany. Jak odbudować go? Za- cuskiego, przedłożony jej na pod- 
zadnienie, w obliczu którego stoi stawie art. 4 paktu reńskiego, 
Rada, dotyczy nietylko kilku mo- | określającego obowiązki rady na 
carstw, ale wszystkich państw, wypadek naruszenia art. 42 lub 
przywiązujących wagę do święto- 43 traktatu wersalskiego w spo- 
ści zobowiązań traktatowych i sób następujący: 

panowania prawa w stosunkach| „Natychmiast po stwierdzeniu 


międzynarodowych. Niewątpliwie przez radę Ligi Narudów takiego ' 


rząd Rzeszy Niemieckiej uzna pogwałcenia lub naruszenia, rada 
wraż z innerii państwami, że zau- bez zwłoki wyda swoją opinię i 
fanie zależy od wiary w traktaty zawiadomi o niej państwa, podpi- 
i że jednostronne naruszanie ich Sane pod niniejszym traktatem“ 
unicestwia ich treść. — to zn. paktem reńskim. 

W obecnem położeniu są dwa| Wkroczenie wojsk niemieckich 
czynniki, z których należy BATE M strefy zdemilitaryzowanej jest 
stać: 1) Naruszenie traktatów pori faktem, któremu nikt nie zaprze- 
mimo jego oczywistości nie pocią- cza i który rada winna stwier- 
gnie za sobą groźby kroków nie-; dzić. Jeżeli chodzi o okoliczności, 
przyjaznych i nie powoduje na-lw których fakt ten nastąpił, są- 
tychmiastowego działania, przewi- | dzę, iż ocena tego zagadnienia 
dzianego w traktacie lokarneńskim należy do sygnautarjuszy paktu 
w pewnych okolicznościach. 2) Po- 


eck podkreśla 
sojusz Polski z Francja 


brał również głos min. Beck, któ- | 


| 


Ligi Narodów 


R nas jest czuwanie nad tem, 
aby jedność państw lokarneńskich 
była utrzymana i nie została o- 

NE" Grandi uważa, że jedną 
z przyczyn, które osłabiły podsta- 
wy polityczne traktatu lokarneń- 
skiego, są uchwały genewskie, po- 
wzięte spowodu wojny włosko- 
abisyńskiej. 


interesów Belgji z jaknajwiększą 
uwagą. 

Jeżeli chodzi o Polskę, to wsku- 
itek wymienionych pomiędzy Poł- 
ską a Rzeszą Niemiecką w stycz- 
niu 1934 r. deklaracji, sytuacja 
została poprawiona. Deklaracje 
te, negocjowane w atmosferze 
wzajemnego zaufania i wynikają- 
ce z obustronnej stanowczej de- 
,cyzji zapewnienia pokoju na 
wspólnej granicy, pozwoliły na 
ustalenie pomiędzy Polską a 
Niemcami stosunków, opartych 


ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


Nr. 830 zh 


worek z pieniedzmi 


Nieuczciwi kasjerzy okradali kolei 


Sąd Okręgowy rozpoczął w 
dniu wczorajszym rozpatrywanie 
sensacyjnej kradzieży worka 2 
pięcioma tysiącami złotych z ka- 
sy kolejowej na Dworcu Głów= 
nym. 

8 marca 1935 r. przy spraw 
niu wpływów kasowych z posz- 


czególnych stacyj, stwierdzono, 


na wzajemnem poszanowaniu. 
Słowa poświęcone Polsce w prze- 
mówieniu kanclerza Rzeszy z dn. 
7 marca r. b. są dowodem woli 
utrzymania przez rząd Rzeszy 
przyjętych wobec mas zobowią- 
zań i określają równocześnie du- 


cha, w którym zamierza je sto- 
sować. 
Ostatnie wypadki dały powód 


do żywych dyskusyj na temat 
paktu francusko - sowieckiego. 
Pragnę oświadczyć, że pakt ten, 
zawarty pomiędzy Francją a 


Napad bandycki na wsi 


Zrabowano oszczędności 


KIELCE, 10.3. (PAT). 
łiruszczyna Mała pow. pińczow- 
skiego trzech zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandy- 
tów po wyłamaniu okna wtargnę- 
ło do mieszkania Stanisława Koło 
dziejczyka, u którego zamieszki- 
iwal przybyły niedawno reemi- 


We wsi 


łożenie. pomimo całej swej powa. 
gi, daje pewną okazję. 

Witam z głębokiem uznaniem 
oświadczenie premjera belgijskie- 


reńskiego. Pozwolą mi panowie , grant z Ameryki, Antoni Siejak 
przy tej okazji powiedzieć kilka | wraz z żoną. 

słów natury ogólnej na temat Bandyci steroryzowali domowni 
umów lokarneńskich, które są pod, ków strzałami rewolwerowemi, u- 
stawą rozpatrywanego przez nas | stawiając ich twarzą do ściany. 


go van Zeelanda. iż pomimo tego, 
co zaszło, traktaty w przyszłości 
będą potrzebne i że należy uczynić 
wszelkie wysiłki dla odbudowy 
życia międzynarodowego. Było to 
oświadczenie pełne rozsądku i 
odwagi. Rada musi rozważyć po- 
łnżenie wszechstronnie, kierując 
się zasadami paktu Ligi Narodów. 
Mam nadzieję, że zdołamy wspól- 
nie ustalić linję postępowania 
włodącą do celu, który pragniemy 
osiągnąć, tj. ulrzymanie pokoju, 
opartego na poszanowaniu prawa. 
W IMIENIU WŁOCH 

Po min. Edenie zabrał głos am- 
basador Grandi. Delegat Włoch 
wskazał, że położenie jest bardzo 
poważne i obawy, żywione przez 
narody francuski i belgijski, są 
zrozumiałe. Fakt naruszenia pak- 
tu lokarneńskiego jest tembar- 
dziej pożałowania godny, że po- 
pełniło go wielkie mocarstwo, któ- 
rego współpraca ma zasadnicze 
e „umyc RE Raj 


zagadnienia. 

Jest faktem powszechnie zna- 
nym, że w moim kraju umowy te 
nie były puwitane przychylnie. Je- 
żeli z jednej strony wywołały one 
w śwoini czasie zastrzeżenia opin 
Ji polskiej, z uwagi na w, iż 
stnierdzając gwarancje specjal- 


Renem, mogly równocześnie wy- 
wołać wrażenie istnienia w Euro- 
pie wschodniej bardziej wąipii. 
wego bezpieczeństwa, o tyle z dru 
giej strony, dzięki wspólnym wy- 
siikom rządu francuskiego į pol- 
skiego, możliwe było utrzymanie 
sujuszu polsko francuskiego 
przez włączenie go de całobsztal- | 
tu umów z roku 1925, pod posta. 
cią układu o wzajemnej poem 
Dzięki współdziałaniu ebu rzą- 
dów, sojusz ten, który poprzedził 
ukłacy lokarneńskie, pozostał 1 
pozostaje nadal w mucy. 

Belgja — drugi kraj bezpośred- 
nio zainteresowany w rozpatrywa 
rem przez nas zagadnieniu — 
nie jest związany z Polską żad- 
nym ukiadem politycznym. Jed- 
nak odwieczna przyjaźń, łacząca 
oba nasze narody, nakłada na nas 
obowiązek ustosunkowania się do 


Wielki wybór kapeluszy 


J. MŁODKOWSKI 


Plac 9 Krzyży 18 
Marszałkowska 92 


ww 


Miiość bez wzajemności 


przyczyną samebójstwa 17-ie.niego chlapca 


W mieszkan.u robotnicy Anny Maz-, Matka dziewczyny zabroniła śŚliżew- 
gajskiej (Grochowska 115). nopełnił skiemu widywać sę z corką i bywać 
samobojstwo, strzelając do siebe z re: |u niej w mieszkaniu. 
wolweru w okolicę serca, 17-letni Dar Wczoraj rano, gdy Anna Mazgajska 
jusz Ładysław Śliżewski, syn wiaści- | wyszła do pracy, a Józeia z miodszą 
cielki mydłarm przy ul. Korueck.ego 48 siostrzyczką. Peg, zajęte były sprzą- 
na Grochowie. R? |taniem, wpadł do mieszkania wzbu- 

Śliżewski poznał przed kilkoma ty- | rzony Śliżewski, który zaczął zaklinać 
godniami 16-letnią córkę Mazgajsk.ej, dz ewczynę, by byta mu powolną. Gdy 


eee do której zapałał gorącą mi- | dzewczyna n.e ragowala na blagania 
oscą. Dziewczyna nę traktowała w.ęlbicicia, wowczas ten wyjął rewal- 
flirtu poważnie, a gdy Śliżewski sta- | wer i zaczął nim grozić Mezgajskiej. 


wal się sczaseni zanadto agresywny, 
postanowiła wogółe z nim  zerwac. 
WORECZEK ZPW a E 


Włamanie we Lwowie 
Do skarbca państwowego urzędu 
proberczego we Lwowie dostali się 
złodzieje „ po .ozpruciu kasy, skradli 
700 ziotych gotówka oraz precjoza, 
oddane przez rozmaite osoby du prze- 
chowania, ogólnej wartości 1.300 zło- 
tych. Policja prowadzi energ czne do- 


zewczęta uciekły do sąsiada i pro- 
siły go, by uspokoił SI żewskiego, Udy 
sasiad wszedi da mieszkania Mazgaj- 
sk.ej zastał Śliżewskiego, piszącego 
Na widok wchodzącego Śliżewski 
schował zapisaną kartkę pospieszn.e 
do keszeni. Gdy sąsiau wrócił spo- 
wrotem do siebie į zaczął uspokajać 
przerażone dziewczęta, rozległ się 
strzal Wszyscy zbiegli na dół, lecz za- 
stali drzwi zamknęte od wewnątrz. 
Na krzykł i wołana Śliżewski pow.e- 


chodzenie. ceem ujęcia zuchwałych 
REDA potem padł drugi strzal. Śliżewski 
śmierielnie ranny Kurczowym ruchein 
Ubój rytualny l odsunął zasuwkę i padł, brocząc 


Jkrwią na podłogę. Śliżewski zmarł w 

w SGH l kilka minut przed przybyć em lekarza. 

W Szkole Giównej Handlowej| Śliżewski p:erwszy strzał oddał w gú- 

k i zaj EC, 

doszło „wczoraj przed pow 11 4 | iampy | ugrzęzłn w suficie Drug.m 

do zajścia pomiędzy msodzież£ strzałem, oddany:n do siebie, Slżew= 
polska, a żydowską. Jednego żyda 


| szwagrem 


przyczem kula rozbiła klosz od! 


poczem po spladrowaniu mieszka- 


Okradano piiska restauracje 


reem:graniów z Ameryki 


nia zrabowali na szkodę Siejaka 
3 tys. dolarów, kilkadziesiąt zło- 
tych gotówką oraz cenną biżute- 
rję. W czasie ogólnego zamiesza- 
bia łona Siejaka zdołała ukryć 
część gotówki, z którą usiłowała 
zbiec na strych. W ostatniej jed- 
nak chwili została zauważona 
przez jednego z bandytów i w cza 
sie ściągania jej spadła na klepi- 
sko stodoly, ponosząc śmierć. 

Bandyci po dokonaniu rabunku 
zbiegli, 


a żydowska robiła „interes” 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał w 


czasu sprawę systematycznego | 
okradania p. Węglińskiego. 
Właściciel restauracji, chcąc 
ustrzec się przed kradzieżami, za 
mykał, na noe w lokalu chłopca, 
Stanisława Nadarzyńskiego. Ten 
wszedł w porozumienie z Tong] 
domu przy ui. Krakowskie Przed- 


+. 


i mieście 87, w którym mieściła się| dynie Szymański i Izrael Moszek. 


| restauracja, 
ucy. 
i 


Kazimierzem Szy: 
mańskim, jego żoną Stanistuwą i 
Bolesławem Kanciałą, 
szoferem taksówki. Cale towar" 
rzystwo po dorobieniu wszystkich 
kluczy z chwilą zamknięcia ro- 
stauracji wchodziło do lokalu i 
gospodarowalo jak u siebie w 
domu. Nad ranem wynoszono co 
najdroższe trunki z piwnicy, a 
nastepnie Kanciała rozwoził je po 
mieście, sprzedając różnym pase- 
rom, przyczem koniaki wartości 


około 80 zł. butelka, a A 
sprzedawał po 2 zł, tłumacząc 
kupujacym, że koniak otrzymał 


jako zapłatę za kurs. 

W Sądzie Okręgowym przyznał 
się do winy jedynie Stanisław 
Nadarzyński. Natomiast pozostali 
oskarżeni, między któremi znaj- 
dował się jeszcze oskarżony o pa» 


Doręczony został akt oskarże- 
nia w wielkiej aferze korupcyj- 
nej, którą ujawniono przed 2 la- 


Krupa rzuciła 
spiuwaczką w urzędnika 


Do Ośrodka Opiek! Społecznej (Pie- 
rackiego 18), przyszła Helena Krupa 
(n gdzie nienieldowana) w sprawie po- 
mocy materjalnej Pomeważ Krupa — 
jak zeznaje — przychodziła już kilka- 
krotnie, lecz bez wyniku, a nadto tym 
razem, równ.eż ne była załatw ona, 
przeto Silnie zdenerwowana, porwaia 
spluwaczkę i rzucła w stronę urzęd- 
nka. Ten w samą porę schyli głowę, 
spluwaczka zaś wybiła dużą szybę 
lustrzaną i wypadła na chodnik ulicz: 
ny, wraz z odłamkami szyby. W tym 
czas.e przechodził Natan Buchman, rua- 


ski pozbawił się żyęa. Denat pozosta- 
pobito. Zajście było wynikiem o-| WY karteczkę tej treści: „Swoją umetze- 
ka doprowadzilyście ranie do tego” i 
podpisat się zdrobniałem "mieniem: 
„Darek*. 


żywionej dyskusji na temat uboju 
rytualnego 


djotechnik, (Złota 55), którego część 
spluwaczki uderzyła w ramię. Nerwo- 


dział: „Zawołajcie pogotowie, a póź- 
niej dop ero wejdźcie”. W kika chwil 
| panienką zajęła się policja. 


serstwo Izrael Moszek, właściciel 


ne dla stabilizacji politycznej nad dniu wczorajszym głośną swego znanej w pewnych kołach nocnej 


restauracji na Gnojnej, wyparli 
się udziału w przestępstwie. | 

Sad Okręgowy skazał Szymań- 
skiego na 3 lata więzienia, Nada- 
rzynskiego na półtora roku, a 
Szymańską, Kanciale i;  Moszka 
po roku więzienia każciego. 

Od tego wyroku odwołał się je- 


Sąd Apeiacyjny naskutek przy- 
znania się Szymańskiego do winy 
i wyrażenia skruchy, zmniejszył 
mu karę do 2-ch lat więzienia, 
Izraela Moszka zaś spowodu bra- 
ku dostatecznych podstaw jego 
winy, uniewinnił. 


Prezes prokura*orji 
zmarł u zegarmistrza 


18. b. m. przybył do sklepu ju- 
bil. zegarm. przy ul. Zamkowej 
prezes prokuratorji generalnej w 
Wilnie p. Jan Iłłaszewicz i nagle 
poczuł się niedobrze upadł i zmarł 
zanim przybył lekarz pogotowia. 

lekarz stwierdził zgon. Prezes 
Iiłłaszewicz chorował od dłuższe- 
go czasu i ostatnio przebywał w 
szpitalu, 


Burristrz Oiwocka przed sąćem 
za nadużycia sięga.ące 150.600 zł. 


ty na terenie uzdrowiska Otwock, 
pod Warszawą. 


Przedmiotem żmudnego śledz- 
twa były liczne malwersacje pie- 
nięśne i nadużycia służbowe po- 
pełnione w magistracie Otwocka 
przez b. burmistrza, Górzyńakie- 
go i dwóch urzędników buchal- 
terji, Nadużycia te, sięrujące kwo 
ty blisko 150.000 zł. miały miejsce 
na tle niezwykle rozrzutnej go- 
spodarki przy budowie wspaniałe- 
go gmachu dla „Kasyna“, jak 
również w adm'nistrowaniu przez 
Górzyńskiego miejscową elektrow 
nią, Wielki proces rozpocznie się 
dnia 28 kwiernia. Gmina Otwocka 
zgłosić ma powództwy cywilne. 
Wszelkie szkody znałażiy zabez- 
pieczenie na majątku Górz; ńskie- 
go, który posiada Kilku nierucho- 
mości w Otwocku. 


|ciągie 


| dzynarodowej bez udziału 


że w kasetcę przeznaczonej dla 
pieniędzy, otrzymywanych ze sta- 
cji Żyrardów są braki. Po porozu- 
mieniu się z Żyrardowem stwier- 
dzono, że gotówka w sumie 5.000 


ił. był > z Żyrardowa p93- 
skierniewickim, 


ry do 
Warszawy przybywa o godz. ŻĆ 
min. 20. a więc w kilkanaścię m:- 


è 


Związkiem Sowietów, pakt, w któ- 
rym Polska nie uczesiniczy, po- 


nut później winna znajdować się 
w kasie Głównej. Władze kolejo- 
we, nie mogąc same rozwikłać za- 
gadki, natychmiast zawiadomiły 
komisarjat policji kolejowej į u- 
rząd śledczy. ! 

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło przedewszystkiem, że w 
żadnym wypadku pieniądze nie 
mogły zginąć w drodze, gdyż 
plomba na kasetce była nienaru- 
szona. Stąd wyciągnięto wniosek, 
że kradzieży musiał się dopuśc:ć 
któryś z urzędujących kasjerów, 
mający dostęp do plombownicy. 
Zwrócono uwagę przedewszyst- 
kiem na Zdrojewskiego Henryka, 
kasjera, który nie cieszył się za- 
ufaniem władz przełożonych. "W 


dobnie jak w pakcie reńskim, nic | kasie przez niego obsługiwanej 
mógł zmienić w niczem zobowią- | przeprowadzona kontrola ustaliła 


zań i praw, wynikających dla Pol- 
ski z układów, podpisanych uprze 
dnio. W stosunku do Związku So- 
wieckiego zobowiązania Polski zo 
stały w ciągu ubiegłych lat sfor- 
mulowane w pakcie o nieagresji i 
w protokóle londyńskim o okreś- 
leniu napastnika. Oba te układy, 
podpisane przez Polskę w celu 
skonsolidowania bezpieczeństwa 
w Europie wschodniej, nie prze- 
stały być dla nas wyrazem naszej 
woli utrzymania trwałych stosun: , 
ków dobrego sąsiedztwa z naszym 
sąsiadem wschodnim. 

Na zakończenie tego oświadcze- 
nie pragnę wyrazić swoje zado- 
wolenie spowodu zebrania się ra-j 
dy Ligi w Londynie, w atmosfe- 
rze lojalności i poczucia rzeczywi- 
stości, które charakteryzują na 
ród brytyjski. Jestem przekona- 
ny, że zadanie rady zostało w ten 
sposób ułatwione. 

Proszę o wybaczenie mi, że za- 
trzymałem ich uwage na dekla- 
racji o charakterze bardziej ogól- 
nym, uważałem jednak, że jest 
moim obowiązkiem przedstawić 
radzie Ligi zasady, które określa- 
ją stanowisko Polski. Rząd Polski 
łopinia publiczna w Polsce przy- 
wiązują największą wagę do kon- 
solidacji normalnych stosunków 
między krajami europejskiemi, cc 
stanowi istotny warunek bezpie- 
czeństwa w Futopfe Temu wa- 
runkowi nie może się stać zadość, 
o ile nie będzie ściśle przestrzega- 
ha zasada, której rząd Foiski zaw- 
sze bronił, a mianowicie, że infe- 
resy jakiegolwiek kraju, niezależ- 
nie od jego znaczenia, nie moeg 
sianowić objektu nesociacji mię: 
i bez 
zgody zainteresowanego. Jedvnie 


| zastosowanie tej zasady rrzyczy- 


nić się może do przywrócenia i 
skonyolidowania  miedzynarodo- 
wego zaufania, które jest podsta- 
wą bezpieczeństwą”. 


kiedyś manco 2000 zł. oraz fak* 
przerabiania przez niego kwitów. 
Po tem ustaleniu Zdrojewskiez: 
jednak nie uwolniono ze służby a 
tylko przeniesiono do kasy głów- 
nej. 

Wywiadowcy ustalili, że w dniu 
zginięcia pieniędzy wieczorem o- 
koło godziny 8-ej była u Zdrojew- 
skiego żona. Mimo to jednak wy- 
słał on w 20 minut później jedne- 
go z wartowników Madruja do 
żony do mieszkania, by zawiado- 
mił ja, iż wróci da domu bardzo 
późno. Dokonano natychmiast re- 
wizji w mieszkaniu Zdrojewskie- 
go. Dała ona wynik nieoczekiwa- 
ny, gdyż stwierdzono, że kasjer 
Tomasz Zieliński, pełniący obo- 
wiązki głównego kasjera i posia- 
dający klucz od schowku, w któ 
rym jest przechowywany klucz, 
od skrzynki na pieniądze z Ży- 
rardowa, oddał ten klucz Zdro- 
jewskiemu j klucz znaleziono w 
mieszkaniu. Wówczas stało się 
jasnem. że Zdrojewski, posiada- 
jąc klucz od podręcznej kasetki, 
zerwal plombę, wyjął pieniądze, 
następnie ponownie kasetkę zam- 
knął i zaplombował. 

Natychmiast przeprowadzono 
badanie kasy Zielińskiego i usta- 
lono, że posiadał on u siebie w 
kasie o 15.000 zł. gotówki więcej 
niź powinien mieć. Kiedy jednak 
sprawdzono stan Kasy za Okre: 
kilku miesięcy, a jednocześnie 
zbadano i inne kasy, okazało się 
że w rzeczywistości Zielińsktemu 
brak jest 10 tysięcy złotych, a 
nadwyżka powstała wskutek po- 
życzenia pieniędzy od kolegi na 
czag rewizji. 

W dniu wczorajszym Zdrojew- 
ski i Zieliński zasiedli na ławie 
oskarżonych pod zarzutem kra- 
azieży na szkode kolei. Do spra- 
wy powołano około 50-ciu świad- 
ków, wobec czego potrwa ona o- 
koło 2—3 dni. 


RABARBAR 


WILLANOÓOW 


zalecany przez lekarzy, znakomicie 
reguluje trawienie. Przepisy nę kom- 
poły na odwrocie znaku ochronnego. 


Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 19 marca 


Dewizy: Belgja 89.50, Holandia 
560.90; Londyn 26.23; Nowy Jork 
5.27 i pięć ósmych; Nowy Jork (ka- 
bel) 5.274; Paryż 35.01; Praga 
21,95; Szwajcarja 173.22; Stokholm 
185.25; Madryt 72.54. 

Obroty dewizami średnie: tenden- 
cja niejednolita. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 6.27/2; ru- 
bel złoty 4.80; dolar złoty 9.03/:; 
gram czystego złota 5.9244; marki 
mem. 141.00; funty ang. 26.25. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 62.50 (odcinki po 500 
dol.) 63.00 (w proc.); 4 proc, państw. 
poż. premjowa dolarowa 51.70; 6 
proc. konwersyjna 60.00; 8 proc. L. 
4. Banku Gosp, Krajow. 94.00 (w 
proc); 8 prot. eblig- Banku. Gosp. 
Kraj. 94.00 (w proc.): 7 proc. L. 4. 
Banku Gosp. Kraj. 83.25; 7 proc. | 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.25; 8 
proc. L. Z. Banku Rolnego 94.00; T 
proc. L. 4. Banku Rolnego 83.25; 
45 proc. L. Z, ziemskie serja V 
45.09; 4,5 proc. L. Z. Pozn. ziemstwa 
kredyt. serja L 40.88, serja F 42.25; 
5 proc, L. Z. Warszawy 03.25; L proc. 
L. Z. Warszawy (19838 r.) 55.00. 

Akcje: Bank Polski 97.50; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 24.00; PWMY 


25.50; Starachowice 34.50. 
Dla pożyczek państwowych ten» 
dencja niejednolita; dła listów za- 


stawnych i akcyj mocniejsza. 
Pożyczki dol, w obrotach prywat- 
nych: 8 prot. poż. z r. 1925 (Dios 
nowska) 91.03) (w proc.); 7 proc. 
poż. Śląska 69.48 (w proc.); 7 proc. 
poź. m. Warszawy (Magistral? 67.38 
(w proc.); 4 proc, renta ziemska 


(5,000 zł.) 49.25; 3 proc. poź. prem 
Judowiana 27.70. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Notowano za 100 kg. pszenica jed- 
nolita 21,00—21,50, pszenica zbieram 
na 20.50—21,00, żyto I standart 18.50 
—1876, ¿fta II-gi standart 13,00: 
—18.50, ow.es I-szy st, 16,00—16.25, 
I-A, st. 16.00—16.50, II-gi st, 15.25— 
15.75, jęczmień browarny 15.75— 
16,00, jęczmień II-gi gat. 15.50 — 
15.75, gat. IIl-ci 156.25—15.50, gat. 
tV-ty 15— 15,25, groch polny 18-=19, 
Victorla 30—32, wyka 24,00—25,00, 
pałuszka 24—25, seradela podw, czysz 
czona 23,00——24,00, łubin nieb. 9.50 
—10,00, żółty 12.50—13.50, rzepak 
zimowy 41,00—42,00, rzepik zimowy 
40,00—41,00. rzenak letni 40.00-— 
41,60, rzepik letni 40.50—41,50, 6ie- 
mię lniana 35,00—36,00, kormczyna 
czerwona sur, bez gr. kan. 115—130, 
o czyst, 97 proc. 160-—170, biała sur. 
60—70, o czyst 97 proc, 80—109, 
mak niebieski 60,00 — 62,00, ziem» 
niaki jadalne 4.50 — 5.50, mą- 
ka pszenna gat. l-szy wycięgowa 
34—36. pat. 1-A 22—34, I-B 31—32, 
1-C 39—-31, I-D 29--80, [I-A 28-=29, 
11-B 26—28, II-D 23,50—24.50, II-F 
22.50—23.60, II-G 21.50—22.50, pa- 
ctewna 14.50— 15.50, żytnia wyc ągo- 
wa 21,00—22.00, gat. "l-szy do 50 
proc. 21.00—22,00, gat. I-szy do 65 
prue 21) 0020.50, gat. Il-gl 16—17, 
rużawa 16—16.50, poślednia 12— 
12,50, otrehy pszenne grube 12.50— 
13,00, Średnie 11.50—12.00, miałkie 
11.50——12,00, żytnie 10.26—10,75, ku- 
chy lniane 17.23—17.75, rmepakowe 
15,00—15.50, śruta sojowa 22—2%.50. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Co zostaje z programów i zapowiedzi? 


Prawda o naszej „dwulatce” drogowej... 


W roku 1935-36 zrobiono krok naprzód — teraz robimy trzy kroki wtył... 


Dokładnie rok temu, bo 18 mar- 
ca 1935 roku Komitet Ekonomicz- 
ny Ministrów uchwalił program 
robót drogowych na okres dwu 
lat. Ta „dwulatka“ drogowa była 
częścią innego _sześcioletniego 
programu drogowego, który cho- 
ciaż był zaledwie programu mini- 
malnym stanowił chlub, Minister- 
stwa Komunikacji. 

Czego to optymiści nie zapo- 
wiadali, czego sobie po tych: „sze- 
ściolatce" i młodszej, wcześniej- 
szej „dwulatce”* nie obiecywali. 
Zapowiadano wprost nową erę w 
zakresie rozbudowy dróg w Pol- 
sce, głoszono koniec „polskiej 
drogi", co śmielsi marzyli już o gę 
stości dróg równej... z Albanją, a 
jeszcze inni wprost wierzyli w 
autostrady, któremi jakoby miała 
się Polska pokryć. 


PROMIENISTY SZLAK DRÓG 


„Sześciolatka" i  „dwulatka” 
miały prowadzić do stworzenia 
gwiaździstej sieci nowoczesnych 


dróg, wychodzących promienisto 
z Warszawy. (główne: 1) Warsza- 
wa — Poznań, 2) Warszawa — 
Kraków — Zakopane, 3) Warsza- 
wa — Częstochowa — Zagłębie 
Dąbr. i Śląsk, 4) Warszawa — 
Łódź — Pabjanice. Szczególnie 
szlaki szły ku wielkim miastom 
wojewódzkim, przemysłowym itp. 
W ramach „sześciolatki“, przewi- 
dywano budowę 4.760 klm. dróg o 
ulepszonej nawierzchni, kosztem 
340 miljonów złotych, w ramach 
„dwulatki“ budowę około 1200 km. 
nawierzchni ulepszonej, 
110 miljonów złotych. Postanowio 
no jakoby zerwać definityw 


POŻEGNANIE ZŁUDZEŃ 

Nie zrobiono zbyt wiele, bo np. 
na szlaku Warszawa — Łowicz — 
Poznań ulepszonej nawierzchni 
mamy 94 km. zniszczonej... 203 
km, na szlcku Warszawa — Kra- 
ków — Zakopane ulepszono 177 
km. pozostało 230 km. itp. — ale 
bądź co bądź po długim okresie 
zastoju wydawało się, że wpraw- 
dzie watłym truchcikiem, ale spra 
wa dróg tj. ich rozbudowy i pod- 
niesienia wartości użytkowej — 
ruszyła naprzód. 

Było to jednak jedno z najpospo 
litszych złudzeń. 

Nietylko bowiem nawet w za- 
kresie dwuletniego (i szeńciolet. 
niego) programu drogowego 
(minimalnego!) powstały już w 
pierwszej serji robót, w pierw- 
szym roku luki i braki w jego 
wykonaniu, ale, co gorzej, już po 
roku, cały, swego czasu tak szum 
nie zapowiadany program, zała. 
mał się i sprawa znów utknęła 
na martwym punkcie, 


NIEMA KREDYTÓW 

Po roku 1935-36, budżet 
1936-37 roku (mimo, iż właśnie 
realizowanie drugiej części dwu- 
latki wymaga większych robót i 
większych wkładów), przewiduje 
wpływy na cele drogowe mniej- 
sze o 50 miłjonów zł., niż w roku 
ubiegłym. 

Obecny Budżet Funduszu Dro- 
gowego przedstawia się napraw- 
dę dziwnie. Na właściwe roboty 
drogowe przeznaczono sumę 


kosztem | 720.000 zł. Przy koszcie 1 km. dro 


gi betonowej około 120.000 zł., za 


nie Z|tę sumę możemy w ciągu rvku 


zasadą zaniedbywania dróg = |dla całej Polski wykonać blisko... 
przewidziano obok rozbudowy sie-|65 nm. takiej drogi, Skala 
ci drogowej. konserwację dróg robót rzeczywiscie imponująca! 


istniejących i 
chni istniejącej, lecz zużytej. 
PO ROKU 

Po roku, na podstawie danych 
z listopada ub. r. warto spojrzeć 
na rezultaty 
„dwulatki“, 
Z przewidzianej liczby 1174 km. 
aróg o ulepszonej nawierzchni 


zbudowano tylko 415 km., nowych | w 
dróg z twardą nawierzchnią przy- 19 


było zaledwie 1833 km., co w sto- 
sunku do ogólnej ilości tej kate- 
gorji dróg stanowi wzrost tylko 
o 2.8%. Posunięto jedynie poważ- 


niej sprawę budowy nowych dróg eh 


naprawę nawierz- | 26.300.000 zł z F 


EZ 


unduszu Drogo- 
wego przeznaczono na spłatę da- 
wnych zobowiązań [ uposażenie 
służby drogowej, a 800.000 zł. na 
wpłatę... do Skarbu. Z Pożyczki 


pierwszego roku | Inwestycyjnej z tegorocznej tran 


szy pozostaje na roboty drogowe 
6.5 miljona zł. 
Najradykalniej załatwił spra: 
» Fundusz Pracy, który na rok 
36-37 nie przewiduje wogóle 
żadnych sum na drogi, mimo, iż 
w roku ubiegłym dał on 31 mil- 
jonów zł. 

W roku ubiegłym 


przy wpły- 


Sare z Funduszu Drogowego, 
paneer o których przyrost | przy 855 miljonie zł. z Pożyczki 
wyniósł 486 km. (Ten efekt osia- Inwestycyjnej, 31 miljonów zł. 
gnięto przez wykorzystanie dla|; pyuyduszu Pracy, przy znacznej 


celów drogowych świadczeń lud- 
ności w naturze, odróbek za po- 
moc żywnościową i zalegle podat- 
ki, dotacji kamienia z kamienie- 
łomów państwowych oraz przy 
kredytowanym przewozie kolejo- 
wym.) 

Program dwuletni już jednak 
w pierwszej swej fazie chybił. 

Prace ostatniego roku dały w 
terenie poprawę dróg na wylo- 
tach większych miast. Tak pod 
Warszawą porządkowano trakty: 
wileński, brzeski, lwowski, gdyń- 
ski, kowieński, krakowski, często- 
chowski, poznański. Podobnie do- 
prowadzono do względnego mo- 
rządku Wyloty na trakty w Lodzi, 
Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Lu- 
blinie, Kielcach, Częstochowie, 
Tczewie, Gdyni, Będzinie, Dąbro- 
wie i Sosnowcu. 
IE TIE [© TTREIWNWNAGO 


S. p. Władysław 
Jaxa-Małachowski 


„JI marca zmarł w Warszawie é p. 
Władysław Jaxa - Małachowski, alu- 
moletni  Kkjerownik wielu polskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, o- 
statnio zarządca dóbr hr. kaczyn- 
ch 1 dyrektor Vel. Ake. Budowy 

zeźni Miejskich. Urodzony w r. 
Me „a dalekiej Ukrainie kształein 
c. | sk Wiedniu, na najlepszych ów 
Zd snych wzorsch wicazy handlowej. 
a obyte przygotowanie uzupełnił w 
ke | kilkolelniego pobytu na emi- 
>> w Stanach Zjednoczonych. 
Pe kto się zetknął ze s. p. Wła- 
Suk em Małachowskim oaczuwał 
NÓG! niezwykiej dobroci, która pro- 
i aja ała od niego. Najlepszy mąż 
a „ najwierniejszy przyjaciel 
wzoreg opiekun, szef i kosega, byl 
kn awg najpiękniejszych cnot, tak 
ky „d dzisiaj spotykanych. Zawsze 
5 sobi Ys wyrozumiały dia drugich, 
hee e myślał nigdy. Czyni do- 
zliczyć dyskretnie, ze trudno było 
wamycząck czyny. Żyją one we 

p, nej pamięci tych, których był 
przyjacielem, opiekunem, doradcą 

złożyły 


najlepszym. 

iczne rzesze, które Mu 
hold ostatni świadczą o tem jak k 
chanym był ten człowiek; począwszy 
od najwyśźszych sfer towarzyskich, 
aż do robotników, wszyscy go z ġe- 
lem żegnali. 


ilości robót na kredyt, przy du- 
żym kredycie przewozowym (ko- 
leje), kredytowanym dostawom 
drzewa (lasy państwowe), przy 
Zusiłkach zbożowych — zaułedwie 
część robót z programu „dwujat- 
ki“, została wykonana. Obecnie 
przy wskazanych wyżej wpły- 
wach, caly program  „dwulatki” 
zawalił się, pozostały z niego 
tylko strzępy. « 
BOLESNA PRAWDA 

Oto jest bolesna prawdą i rze- 

czywisty powód. dlaczego 


uparcie milczy się o „sukcesach“ 
drogowych, dlaczego tak nagle u- 
cichła sprawa „dwulatki“ i „sze- 
ściolatki" drogowej. 

Wpływy na cele drogowe w 
przyszłym okresie hudżetowym 
nie pozwalają już nietylko na do- 
prowadzenie do końca maleńskie- 
go programu „dwulatki“ — ale 
nawet nie wystarczają na celową 


konserwację nawierzchni dróg 
istniejących. 
W sprawach naszej polityki 


drogowej niema porządku. Wszy- 
stkie plany zawodzą finansowo i 


| 


nie odpowiadają potrzebom. Pla- 
nowość i celowość w tej sprawie 
istnieją, ale wyłącznie na papie- 
rze i w propagandzie. To też mi- 
mo sporadycznych odruchów, — 
istniejące drogi, stanowiące o- 
gromną część naszego majatku 
narodowego, doprowadzone są do 
stanu katastrofalnego, zaś no- 
wych dróg nie buduje się niemal 
wcale. 

Po szumnych zapowiedziach 
poprawy dróg — zdążamy ku ich 
dalszemu pogorszaniu. Rezultaty 
mówią za siebie. 


="—— 


Str. 8 SEE 


Rozpaczliwe „chwyty” 


"obrońców układu Fu 


ndacji im. Potockiego 


z Rozembergiem 


„Wieczór Warszawski" donosi: | 


„Akcja prasowa „Wieczoru War 
szawskiego", oświetlająca nieby- 
wałą gospodarkę wykonawców 
testamentu 8. p. hr. Jakóba Po- 
tockiego, a zwłaszcza skandalicz- 
ny układ paryski z  Rozember- 
giem, wywołała zrozumiałą pani- 
kę wśród zainteresowanych, 8 
stojących pod ciężkiemi zarzuta- 
mi. Nie mogac sięgnąć do argu- 
mentów rzeczowych, gdyż twier- 
dzeń naszych, opartych na dowo- 
dach i dokumentach, obalić nie 
sposób, spróbowano kontrakcii 


„BÓj się Boga!” 


List pasterski ks. Prymasa Hlonda 


J. Em. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond wydał wielkopostny list pa- 
sterski, w którym przestrzega 
rrzed anarchją moralną jaka 
świat cały pustoszy. Bolszewiza- 
cja umysłów — dowodzi arcypa* 
sterz — podważa wszelkie zasady 
etyczne i człowiek zwierzęccje. 
Rozprzestrzenia się szatanizacja 
życia. 

Tak jest gdzieindziej, a nie powiem 
wam nic nowego, utrzymując, że tak 
się noczyna dziać i u nas. 

Jakby jakieś hurzycielskie demo- 
ny gnaly przez kraj, dławiąc poczu- 
cie etyczne i siły moralne narodu. U- 
łatwiają im robutę prądy antykościel= 
ne, propaganda wywrotu i stosunki 
gospodarcze. Ogół. zaniepokojony 
wtargającem barbarzyństwem staje 
w obronie zdrowia moralnego i coraz 
zapalczywiej strzeże abyczajów chrze 


ścijańskich. Alo powstają szkody. 
Mętnieją i ścichaują sumienia. Kur. 
czy gie uczel'vość. Zbrodniczość pod- 
nosi głowę, Niema szkół dostatecz- 
nych, a trzeba rozbudowywać więzie- 
nia. Nie spełniłlbym powinności pa- 


sterskiej, gdybym to przemilczat lub 

zamazywał*, - 
Upomina w swym liście Ks. 
zatytułowanej 


Prymas w części 
„Bój się Boga", aby poza prze- 
strzeganiem praw przyrodzonych 
szanować objawione prawo Boże, 
żyjąc tak, jak każe sumienie, bo 
„etyka katolicka, to etyka Żywego, 
całego czlowieka”. 

Bezbożnictwo, nazywa arcypa- 
sterz „najpotworniejszem szaleń: 
stwem naszych czasów”, a obok 
niego piętnuje nienawiść. 

„Poza bezbożnictwem największą 


Nie zaciemniać rzeczywistośc 


Siarosła radomski upomina żydów 


Rwestja wypadków w Przytyku 
rie schodzi z łamów prasy żydow- 
skiej i jest przedmiotem wystapień 
ludności żydowskiej w powiecie 
radomskim. 

Żydowski „Nasz Przeglad” po- 
dał wiadomość z Radomia o tem! 
że starosta radomski wezwal do 
siebie członków zarządu gminy 
żydowskiej w Radomiu i złożył im 
następujące oświadczenie: 

„W związku z dzisiejszemi wy- 


stąpieniami ludności żydowskiej 
wezwałem panów, jako przedsta- 
wicieli miejscowego  społeczeń- 


stwa żydowskiego, celem podania 
im do wiadomości oraz stwierdze- 
nia ze swej strony, że tego rodza- 
ju postępowanie, jako wykracza- 
jące przeciwko ładowi i porządko- 
wi publicznemu, jak również czyn- 
nę wystąpienie  manifestantów 
przeciwko ingerującym organom 
policyjnym — nie może doprowa- 
dzić do dobrych rezultatów, a mo 
że jedynie wyjść na szkodę lud- 
ności. 

Równocześnie stwierdzam, że 
żadne sugestje nie mogą pokryć 
prawdy o wypadkach, jakie mialy 
miejsce w dn. 9.3 r. b. w Przyty- 


tak |bu, a stan faktyczny zajść tych 


Przegląd prasy 


ZŁOTO A WOJNA 


„Ilustrowany 


Kurjer Codzien:|si być chroniony“, 


pać twierdzeniem, że zapas „Mu- 
bo napewno 


ny“ porusza sprawę gospodarcze- | polityka Banku Polskiego stoi na 


go przysposobienia kraju do woj. | straży 


ny j tak pisze: 


tych zapasów kruszcu. 
Rozwiązanie tego zagadnienia Za- 


„Kraj, który prowadzi wojnę, mu- | leżne jest od całokształtu naszej 
sj być zaopatrzony nietylko w środ-|poliiyki gospodarczej i zagranicz» 
ki żywności, ale i w surowce prze-| nej, 


mysłowe j wojenne. Musi mieć także 
: odpowiedni skarbiec wojenny (% 
zlocie), pozwalający mu na ząopa” 


|trzenie sle zagranicą w surowce 1|skusją w komisji sejmowej 


ewentualnie w potrzebny sprzet wo* 
jenny — jekoże jego eksport w cza- 
sie wojny gwaltownie epeda. 3 zapo- 
trzebowanie zagranicznych materja- 
łów gwaltownie rośnie. Zakupó 
zagranicą dokonywać można 
za złoto 1 dewizy. Ą 
Dłatego kraj, jak Niemcy, 
wiony zaopatrzenia surowcowego 
pozbawiony skarbca wojennego 
postaci złota, ma mima 


niski współczynnik zbrojności 
przy założeniu, ze wojna 
dłuższy czas. 

Stwierdzenia te 


wążne wnioski dla naszej 


handlowej i walutowej. Ograniczenia | da zwierząt, 
nałożone na przywuz surowców doj źy e 
kraju, robione dziś dla „optyki“ bi- |rzynać zwierzęta be 
iansu handlowego, powinny być zli- |też złożył referat" 


kwidowane, Natomiast musi być 
chroniony nasz zapas 
przed topnieniem - oczywiście nie 
droga reglainentacji dewizowej, któ- 
ra, jak uczy doświadczenie, jest nje- 


skuteczna i nie prowadzi do celu." 


w zaś| żydów 
tylko | granicą. 


pozba- |ne dobre endeckie czasy i wydo 
ijz arsenału wszystkie możliwe zarzu- 
w|ty, aż do oskarżenia 
wszystko, | Sza, że żydzi ponoszą winę za Zaj” 
=- | SCIA 
potrwa | Swazje na nic się zdały. Sponiewiera- 


narzucają nam | wiarskie opłaty. 
pohtyki|był niezadowolony. Holsła go krzyw- 


ŻYDZI OBKAŻENI... 


„Nasz Przeglad" omawiając dy- 
nad 


ubejem rytualnym, pisze zgryźli- 
wie: 

, „Zaczęło się więc od oskarżania 
, że prowadzą propagandę Za- 
an Niektórzy członkowie Ko- 
misji przypomnieli sobie swoje daw- 


posła Długo- 


w  Przytyku, Wszystkie per- 
wprowadzono ich- 


no Aonstytucję 
+" Mimo to referent 


Wprawdzie ogłuszona 


dów, ale niestety pozwolono Za- 
z ogłuszenia, To 


Żydzi odetchnęli z ulgą. Mimo 


kruszcowy | to piszą w tonie oburzenia o „SPo* 


niewieraniu konstytucji”. I tego 
rodzaju depesze pójdą teraz na 
caly świat. Nie wolno bezkarnie 


: de e ski" t 
Jest to zagadnienie bardzo po-|zaczepiać narodu wybranego: 


ważne, które się nie daję wyczer- 


mogą jedynie ustalić prowadzone 
przez władze prokuratorskie do- 
chodzenia. 

W związku z powyższem Winni 
Panowie zwrócić uwagę ludności 
żydowskiej, że w jej interesie le- 
ży stosowania się do zarządzeń 
wiadz, mających na celu utrzy- 
manie bezpieczeństwa | porządku. 

Przyjęcie tego do wiadomośc: 
proszę stwierdzić własnoręcznemi 
podpisami". 

... fi ZH 


pożwornością naszych stosunków jest 
wyniesienie nienawiści do hasła, za- 
sady, obowiązkn. Trafiały się zawsze 
wypadki nienawiatnego nastawienia 
i nienawistnych czynów. Dzisiaj ato- 


li przeżywamy okres  gioryfikacji, 
kanonizacji nienawiści. Nienawiść 
rozsadza społeczeństwa.  Wyziębia 


świat, U pas rozpanoszyła się niena- 
wiść głównie w życiu publicznem. 
Kto z innego obozu, g zwiaszcza kto 
politycznym przeciwnikiem — tego 
uważa się naegół za wroga. Nie uzna 
je się w nim nic dobrego. żadnych za- 
let, żadnych zasług. Przeciwnik musi 
być zły. Do niego stosuje się bez skru 
pułu klamstwo, podejrzenie, oszczer- 
stwo. W swoim obozie wszystko się 
toleruje — u przeciwników niemal 
wszystko się potępia. Wykiucza się 
nawet możność zgody i współpracy. 
Tak było w okresie walki klas, Tak 
aż zbyt często bywa w walce o wła- 
dzę i wpływy polityczne. Taka bywa 
nieraz zwykła polemika niepolitycz- 
AR 

List zarzuca żydom, że walczą 
z Kościołem katolickim, stanowią 
straż przednia bezbożnictwa i 
bolszewizmu oraz akcji wywro- 
towej, ale przestrzega, aby ich nie 
bić i nie kaleczyć. 

Mocno występuje Ks. Prymas 
Hlond przeciwko rozpuście: 

„Czy to człowiecza kultura wale- 
gać kabarety i domy rozpustne? Czy 
to męskość i kultura męskości u31- 
dlać kobiety, uwodzić cudze żony, wy 
pędzać z domu swą ślubną towarzy- 
szke życia, rozbijać spokojne rodzi- 
ny? Czyż to rozrywke dla ducha 
ludzkiego ten rozpustny ton zabaw: 
ten element zmyslowy w tańcach no- 
woczesnych, ta często tak malo przy" 
stojna elegancja towarzyska?“ 


dywersyjnej z zastosowaniem ga- 
zów cuchnących. 

Wprzód więc puszczono insynu 
acyjkę, że cała akcja przeciwko 
układowi paryskiemu ma na celu 
obniżenie kursu i skup walorów 
pirenejskich. Gdy ta humory- 
styczna gierka „nie chwyciła”, ża 
częto z innej beczki. Dlaczego 
nie spróbować insynuować, Że 
wszystko, co „Wieczór Warszaw- 
ski“ pisze o zaprzepaszczaniu 
mienia Fundacji mą na celu... ob- 
sadzenie stanowisk ewentualnych 
sekwestratorów Fundacji? Ta po 
twarz nie wymaga żadnej odpe- 
wiedzi, tak jest przejrzysta. Rzu- 
ca natomiast właściwe Światło na 
umysłowość jej autorów. 

Rzecz przytem znamienna: po- 
wtórzyły ją te wszystkie pisma, 
które od jakiegoś czasu bronią 
interesów p. Czuruka i Moszyń- 
skiego, przeciwko publicznemu 
interesowi Fundacji. A wśród 
tych pism jest i takie, które nie- 
dawno wystąpiło w roli lejborga- 
nu osławionego Rozemberga, za- 
mieszczając notatkę następującej 
treści: 

„Jeden z banków paryskich, któ 
rego większość akcji znalazła się 
w rękach polskich, a mianowicie 
„Banque Centrale Parisienne“ ma 
zamiar podjąć się zastawu skryp- 
tów dłuższych Państwa Polskiego 
w Paryżu, co mogłoby znakomicie 
zmniejszyć stopę procentową, po- 
bieraną od dyskonta tych skryp= 
tów z korzyścią dla Skarbu Pań- 
stwa". 

Jest to właśnie bank, na które- 
go czele stoi jako likwidator A- 
leksander Rozemterg. Ten sam 
Rozemberg, któremu Ś. p. J. Po- 
tocki postawił w testamencie za- 
rzut przywłaszczenia jego mie- 
nia. 

„Wieczór Warszawski“ w po- 
czuciu dobrze pełnionego obo- 
wiązku będzie dalej prowadzić 
akcję w obronie Fundacji prze- 
ciwko aferzystom. A tymczasem 
demaskujemy dywersję”. 

Ze swej strony dodajemy, że 
pismem, które zamieściło cytowa- 
ną powyżej reklamę Dbanczku z 
Rozembergiem na czele jest „Go- 
niec Warszawski”. Okoliczność ta 
zwalnia zupełnie od polemiki z 
insynuacjami takiego pisma. 


Miasteczko Mrocza nie ma szcześcia 


B. wójt defraudantem 


Prasa ziem zachodnich narzeka 


BYDGOSZCZ 19.8. (tel. wt.) 
Wielkopolanie i Pomorzanie czę- 
sto narzekają na nasyłanie im na 
urzędy ludzi z „Kongresówy” lub 
„Galicji“, którzy nie mają odpo- 
wiednich kwalifikacyj fachowych 
a czasami równieź — moralnych. 

Wyrazem nastroju goryczy z 
tego stanu rzeczy jest sprawoz- 
danie Dziennika Bydgoskiego Z 
procesu o nadużycia wójta komi- 
sarycznego miasteczka Mrocza: 

Krzywdzenie Wielkopolan i Pomo- 
rzan na własnej zieni i traktowanse 
ich jako parjasów spotyka się nadal 
na każdym kroku, co wywołuje słusz- 
ne rozgoryczenie tubylczej ludności. 
Nic zresztą dziwnego, Skoro lepsze 
posadki są tylko dla „swoich“, na- 
wet wówczas, jeżeli uprzywilejowani 
osobnicy mają już byt zabezpieczo- 
ny. ` 

Jaskrawe światło na panujące u 
nas pod tym względem charaktery- 
styczne stosunki rzuciła rozprawa 
karna, jaka we wczorajszy wtorek, 
toczyła się przed trybunałem sądu 
okregowego w Bydgoszczy. Na ławie 
oskarżonych zasiadł 39-lctni bsły 
komisaryczny wójt miasteczka Mro- 
czy Józef Moskalewicz, oskarżony o 
sprzeniewierzenie w ciągu niespcłna 
jednego roku urzędowania na szkode 
gminy pieniędzy publicznych w ogól- 
nej sumie 2.756.00 zł. 

Moskalewicz pochodzący z Wado- 


l |wic (Galicja), pracował przez kilka- 


naście lat w jednym z oddziałów pro 
wincjonalnych Banku Polskiego, po- 
czem przeszedł na emeryturę. Mimo 
pobierania wysokiej emerytury Z 
Banku Polskiego, w wysokości około 
550 złotych miesięcznie, jako były le- 
gjonista otrzymał stanowisko komi- 
sarycznego wojta w Mroczy. Na tem 
stanowisku dopuścił się wspomnia- 
nych nadużyć w Czasie od sierpnia 
1934 roku do lipca 1985 r. | 

Oskarżony tlumaczył aię, że perso- 
nel go okradał oraz w inny jeszcze 
wykrętny sposób. De winy w każdym 
razie się nie przyznał. Powotywał Się 
przytem na swe zasługi wojskowe, 
jako były lezłonista, Występujący 
w charakterze rzeczoznawcy p. m$- 
pektor Bujakiewicz z Wyrzyska po- 
twierdził winę oskarżonego na pod- 
stawie ksiąg. 


nnn M M 


Prokurator Galuba wniósł o su- 
rowę ukaranie oskarżonego tem bar 
ziej, że zawiódł zaufanie wcjewody | 
Raczyńskiego, kfóry powołał go na 
stanowisko  komisarycznego wójta. 
Po przemówieniu obrońcy p. me. 
Wirskiego, sąd pod przewodnictwem 
prezesa sądu okręgowego p. Piejew- 
skiego, skazał Moskalewicza na kare 
2 lat wiezienia i utrate praw obywa- 
telskich į honorowych na przeciąg 
trzech lat, zaliczając mu  przebyły 
areszt śledczy od początku grudnia 
ubiegłego roku. Przy wymiarze kary 
sąd uwzględnił dotychczasową nieka- 
ralność oskarżonego i dlatego zawic- 
sił mu wykonanie kary jedynie pod 
tym warunkiem, że do czerwca 1987 
roku zwróci zdefraudowaną sumę pie 
niędzy. W przeciwnym razie karę bę- 
dzie musiał odsiedziec. 
GE 


Zaznaczyć należy na marginesie 
rozprawy, że jest to już czwarty 
zrzędu wójt w Mroczy, wybrany ? 
pośród „swoich“ į zawieszony spowo- 
u nicuczciwych manipulacyj. Mime 
wysokiej emerytury, jeszcze dobra 
posada | — sprzeniewierzenie. Skan: 
daliczne! Lepsze posadki niestety, cc 
z ubolewaniem stwierdzić należy. 
otrzymują tylko „swoi“ ludzie, legjc 
niści i peowiacy, a powstańcy wielke 
polscy, którzy przelaną krwią wy: 
walczyli sobie ziemie zachodnie 
wszędzie są odsuwani i muszą gło- 
dować. Quousaue tandem... Jak dłu: 
gor jeszcze ?... 

Jak widać z obecnego stanu 


rzeczy, społeczeństwo naszych 
zięm zachodnich nie jest zadowo- 
lone... 


Nie udale się 


poderwać zasady odp 


Związek Izb Rzemieślniczych 
rozpatrywai kwestję nowelizacji 
przepisów, dotyczących zakazu 
pracy niedzielnej w piekarniach 
i fryzjerniach. Wobec braku po- 
śród piekarzy i fryzjerów jeanoli- 
tej opinji w powyższej sprawie u- 
chwalono nowelizację odnośnych 
przepisów prawnych uznać za 
niedojrzałą. 7 

Równocześnie postanowiono 
zwrócić się do właściwych władz 
o zaostrzenie kontroli nad ści- 
słem przestrzeganiem obowiązu- 
jących przepisów w zakresie cza- 
su pracy w piekarstwie i fryzjer- 
stwie. 

Kwestja pracy w niedziele i 
świętą w razurach į piekarniach 
ma być rozpatrywana ponownie 


Podróżuj samolotem 


oczynku świątecznego 


na najbliższem posiedzeniu rady 
związku Izb Rzemieślniczych. 


Prosto z Mostu 


Uxazał sis z druku, nowy 12 (66) 
nr. tygodnika literacko - Artystycz- 
nego „Prosto z mostu‘. W artykule 
wstępnym „Jeśli jednak umrze..* 
Jerzy Andrzejewski rzuca ciężkie o- 
skarzenie pod adresem współczesnej 
beletrystyki. Programowy charakter 
noszą dwa wiersze Jerzego Fietrkie' 
więza: „Do poezji polsmiej'-i „Bpr 
ka". Stanisław Piasecki w odpowie- 
dz: B. MKoskowskiemu z „kAurjera 
Warszawskiego, że my jestesmy 
frenkofilami drukuje uwagi poiem.cz 
ne p. t. „Jesteśmy połonofilami", Nu- 
mer przynosi daiej artykuł J. Piet. - 
kiewicza © Tytusie Czyżewsk.m. K 
St. I'rycza o książee Jęlusicha Crom- 
weli, tekst skargi sądowej złożonej 
przez adwokata  Hofmokla-Ostrow- 
skiego w sprawie redakcji „Prosto z 
mostu" z Wacławem Sieroszewskim, 
feljeton Wojciecha Wasiutyńskiego 
„Profesor Skarbek“ oraz bogaty 
dział recenzyj i kronik. 
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Dziś św. Teodozji. 
Jutro św. Benedykta. 


IZEAFRY 


TEATR WIELKI: Dziś i dni na- 
stępnych „Kwiat Hawaju*. W nie- 
dzielę o 3.30 „Halka“. 

24 b. m. „Tannhäuser“, jubileusz 
25-lecia pracy A. Dołżyckiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Mie- 
szczanin - szlachcicem Moljera w 


| Twa Wych. 


ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


Konferencje dla młodzieży 


w sprawie wyboru zawodu 


Rodzi- 
urządza dla 
konferencyj w 
sprawie wyboru zawodu. W dniu 
dzisiejszym odbędą się w sali 
gimnazjum im. Rontalera (Polna 
46a) dwie konferencje o charak- 
terze ogólnym, a mianowicie: „O 
wyborze zawodu wogóle“ mówić 
będzie adw. Wł. Nizyński a o 
„Psychologicznych podstawach 
wyboru zawodu — dr. Janina 
Raczkowska. 

Wszystkie konferencje odbywać 
się będą wieczorem. Pierwsza o 
godz. 19.30, druga o godz. 20.15. 


Jutro sali gimnastycznej 
Ośw. „Przyszłość“ 


Zjednoczenie Zrzeszeń 
cielskich w Polsce 
młodzieży cykl 


w 


reżyserji | z udziałem Zelwerowicza | (Śniadeckich 17) zacznie się cykl 


w roli głównej. 

W próbach „Spadkobierca* Grzy- 
mały-Siedleckiego na jubileusz M. 
ćwiklińskiej. 

TEATR POLSKI: Dziś „Wieczór 
Trzech Króli“ Szekspira. 

TEATR LETNI: Dziś komedja 
„Raz się tylko żyje“ Kiedrzyńskie- 
go z Milą Kamińską. 

TEATR NOWY: 
„Był sobie więzień“, 

TEATR MAŁY: Dziś w reżyserji 
Warneckiego komedja „Koko“ * A- 
charda z Gorczyńską w roli tytuło- 
wej. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś przy uł. Strzeleckiej 11/13 o 
godz. 7 wiecz, „Chory z urojenia“ w 
reżyserji St. Wysockiej ac St. Łapiń- 
skim w roli tytułowej. 

TEATR ATENEUM: Jutro prem- 

jera sztuki „Zamach* z Jaraczem i 
Eichlerówną. 
, REDUTA (Kspernika 36/40): „Pier 
ścień wielkiej damy“ C. K. Norwida. 
W niedzielę o g. 12 i 16.30 przed- 
stawienie dla dzieci „Podanie go Piaś- 
cie“, b 

TEATR 
„Matura, 

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Tra- 
fika pani generałowej*, 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy- 
towa 14) w sobotę dn. 21 b. m. we- 
soła premjera „Ogrod Rozkoszy* z Ka- 
limówną, Żelichowską i Jarosym na 
czele zwiększonego zespołu. Dziś ı 
jutro z powodu prób gen:ra!nych 
teatr nieczynny. 

TEATR „WIELKA REWJĄ*. Dziś 
i jutro komedja muzyczna „całus 
i nie więcej". 

WARSZAWSKA SZOPKA POLI- 
TYCZNA (Café Club): Dziś i co- 
dziennie dwa przedstawienia o rodz. 
T-ej i 9-ej. 

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa Nr. 14): W nie- 
czie.ę a l2-ej i o 4 pop. „Szklana 
Góra“ (po raz ostatni). 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś o 
7 i 9.15 wiecz. wielki nowy program. 
Na czele atrakcyj — Eduardo Bianco 
król tanga. 


Dziś komedja 


KAMERALNY: Dziś 


Jubileusz Adama Dołżyckiego w Operze 


Dnia 24 marca r. b. odbędzie się w Operze jubileusz 25-cio lecia pracy ar- 
tystycznej świetnego muzyka i dyrygenta Opery, Adama Dołżyckiego. Dana 
bęczie na jubileusz ten świetna opera Wagnera „Tannhauser” z Wermińską, 
Walewską, Stanisławem Kowalskim z Opery Wiedeńskiej, Maje, Łuczyńskim, 
Pieńskim w głównych rolach. Dyryguje jubilat, reżyseruje Zygmunt Zaleski. 
Bilety sprzedaje już kasa Opery i „Orbisu'- 

„W tym tygodniu codziennie wieczorem cieszący się kolosalnym powodze- 
niem „Kwtat Hawaju*, w niedzielę o 3.30 pop. „Halka” w pierwszorzędnej 
obsadzie. Celem uprzystępnienia jaknajszerszym masom usłyszenia tej wspa- 
* miałej opery Moniuszki, Dyrekcja Opery obniżyła ceny na to 
o 25%. należy więc już dzisiaj zaopatrzeć się w bilety na „Halkę”, bo na- 
pewno w ostatniej chwili zabraknie ich w kasie 


© muzyki 
Alfred 


Recital fortepianowy 


francuski Al-,sobiony. Dlatego publiczność, któ 
fred Cortot wystąpił w sali Kon-|ra, słysząc 


Wielki pianista 


sęrwatorjum z recitalem o po- 
ważnym i pięknym programie. 

Świetny ten muzyk będący nie- 
tylko znakomitym pianistą, ale i 
pierwszorzędnym  kameralistą i 
kapelmistrzem jest jednym z głów 
nych arbitrów estetyki muzycz- 
aej i czołowym przedstawicielem 
francuskiej kultury artystycznej. 

Łącząc w sobie tyle różnorod- 
nych kwalifikacyj odtwórczych, 
Alfred Cortot dokonał także śmia 
łego czynu twórczego: przeinstru- 
mentował on koncert fortepiano- 
wy Chopina. W tej nowej szacie 
wykonany on był również w War- 
„zawie. 

Wielki miłośnik klasyków i ro- 
mantyków, A. Cortot zaprezento- 
wał w programie swego recitalu 
Concerto da Camera Vivaldi'ego, 
Sonatę „Appassionatę“ Beethove- 


na i „Kreislerianę* Schumanna, | ciekawie pomyślaną linję odtwór- 


którego dzieła interpretuje szcze- 
gólnie ciekawie. 


Druga część programu zawie-| nych wytycznych linji każdego u- 
dzieła Chopinaj|tworu i 


rała wyłącznie 

(Fantazja, 2 Etiudy, Barkarola, 

Scherzo, Kotysanka i Polonez). 
Jak wszyscy wielcy artyści mie- 


wa A. Cortot różne dnie, w któ- 
rych bywa lepiej lub gorzej uspo-' 


| wości 


|Chopina w ujęciu Cortot zasługi- 


wykładów o poszczególnych za- 


la“ wygłosi referat dyr. St. Bog- 
danowicz, a „O zawodzie prawni- 
ka“ adw, St. Szurlej, 

W poniedziałek, 23 marca (sa- 
la gimn. im. M. Reja, PI. Mała- 
chowskiego 1): „O zawodzie ar- 
chitekta“ — prof. M. Lalewicz, a 
„O zawodzie handlowym“ —prof. 
Jerzy Loth. 

We wtorek, 24 marca (sala 
Twa Przyszłość, Śniadeckich 17): 
„O zawodzie inżynierji wodnej i 
lądowej — prof. Wacław Pasz- 
kowski, 

We środę, 25 marca (sala gimn. 
im. Reja, Pl. Małachowskiego 1): 
„O zawodzie mechanika“ — prof. 
St. Płużański, a „O zawodzie 
elektryka“ — inż. St. Konczy- 
kowski. 

We czwartek, 26 marca (sala 
gim. Twa Szkoły Mazowieckiej, 
Klonowa 16): „O zawodzie far- 
maceuty'* — prof. Br. Koskowski, | 
a „O zawodzie chemika i chemi- 
ke-technika* — inż. Paweł Woj- 
cieszczak. 

W piątek, 27 marca (sala gim. 
Twa im. J. Zamoyskiego, Smolna 


Wojewoda Joroszewicz 
dekoruje policjantów 


W sali konferencyjnej Komisarja" 
tu Rządu odbyła się wczoraj uroczy- 
stość dekorowania Krzyżami Zasługi 
fankcjonarjuszów policji stołecznej. 

Z rak wojewody Jaroszewicza o- 
trzymali Krzyże Srebrne: podkomi- 
sarz Kazimierz Wiśniewski j aspi- 
rant Józef Dudzik, Krzyże Bronzo- 
we zaś przodownicy i posterunkowi 
w liezbic 32. 


rzedstawienie 


Corioł 


pierwszy raz Cortot, 
trafiła na słabszy jego wieczór, 
mogła doznać pewnego rożczaro- 
wania. Niektóre szczegóły w jego 
wykonaniu budziły pewne wątpli- 
Do takich należały: zbyt- 
nia gwałtowność w poszczegól- 
nych momentach „Appassionaty* 
Beethovena a obok tego kilka nie- 
wyzyskanych pod względem siły i 
napięcia epizodów; nadmierna 
powściągliwość i bezbarwność w 
wykonaniu .„Kreisleriany'* Schu- 
manna, która wypadła niezbyt in- 
teresująco. 

Zato niektóre kreacje dzieł 
wały na szczegółne wyróżnienie. 
Takiemi były: Scherro b-moll, 
Wale cis-moll (idealnie lekki, lecz 
chwilami niedograny w lewej rẹ- 
ce) obydwie etiudy, Kołysanka. 
Fantacjaą f-moll miała również 


czą. 
To świetne rozplanowanie głów 


uwypuklenie ogólnego 
planu konstrukcyjnego dzieł, o- 
bok głębokiego poczucia stylu, 
jest bodaj największą zaletą gry 
Cortot. 


0h O EA Z ZZ Z O 
ZZ ZZ CZYN. LS 


Michał Kondracki. 


wodach. „O zawodzie nauczycie 


50): „O zawodzie rolnika” — 
prof. St. Biedrzycki, a „O zawo- 
czie wojskowym“ — mjr. Antoni 
Bogusławski, 

W sobotę, 28 marca (salą gimn. 
pod wezw. św. Stanisława Kostki, 
Traugutta 1): „O zawodzie lotni- 
ka" — mjr. St. Olszewski, a „O 
zawodzie marynarza" — ppor. Ro 
man Stankiewicz. 


W poniedziałek, 29 marca (sa- 
la gimn. p. wezw. św. Wojciecha, 
ul. Wojciecha Górskiego 2): „O 
zawodzie leśnika“ — prof. Jan 
Mloska, a „O zawodzie ogrodni- 
ka“ — prof. Wł, Gorjaczkowski. 

We wtorek, dn. 31 marca (sala 
gimn. im. J. Zamoyskiego, Śmol- 
na 30): „O zawodzie lekarza“ — 


ar. Zdz. Michalski, a „O zawodzie 
dentystycznym' — prof. Marjan 
Zeńczak. 

Ostatnia konferencja, przezna- 
czona dla dziewcząt odbędzie się 
w dn. 1 kwietnia w sali gimn. H. 
Gepnerówny (Moniuszki 8) „O 
zawodzie pielęgniarki“ mówić bę. 
dzie p. M. Babicka-Zachertowa, a 
„O zawodach związanych z go- 
spodarstwem domowem i ręko- 
aziełem' — inż. Irena Laskow- 
ska. 

Prelekcje o wyborze zawodu 
budzą coroku duże zainteresowa- 
nie wśród młodzieży, która jesz- 
cze nie zdoiała zorjentować się. 
jeką linję obrać w kształceniu 
się praktycznem do życia. 


Zatrute życie 


Plaga anonimów i donosów na kolejach 


Organizacje pracowników kole- 
jowych zajmują się znowu plagą 
anonimów i donosów w służbie ko 
lejowej. Wstrętna plaga rozwiel- 
możniła się szczególnie w katowic 
kiej dyrekcji kolejowej, gdzie róż 
ne biura kolejowe są zasypywane 
bezimiennemi donosami. Liczne 
anonimy, chociaż w mniejszym 
stopniu, otrzymują też inne dyrek 
cje, Ministerstwo Komunikacji o- 
raz rozmaite urzędy kolejowe. 

Poczynione zostały u władz sta- 
rania, aby wydano zarządzenie, iż 
bezimienne donosy nie mogą być 
podstawą dochodzeń przeciw ob- 


winionym w anonimach pracowni 
kom kolejowym. Władze posiada- 
ją bowiem niezliczone sposoby i 
dostateczne warunki obserwowa- 
nia pracowników i oceniania ich 
wartości. 

Kolejarze domagają się, aby 
władze wdrażały dochodzenia, ce- 
lem wykrycia autorów anonimów 
i nie robiły użytku z nikczemnej 
treści bezimiennych donosów. W 
interesie współżycia pracowników 
kolejowych oraz dla dobra służby 
wykryci autorzy anonimów powin 
ni być jaknajsurowiej karani, 


Wvyzyskiwani chałupnicy 


porzucają prace 


W warsztatach krawieckich w 
Nowym Dworze pod Warszawą 
wybuchł strajk 30 chałupników i 
120  czeladników - terminatorów 
krawieckich. Powodem strajku 
jest wypłacanie należności za pra 
cę nie gotówką, lecz wekslami. 

W Otwocku wybuchł strajk 32 


szewców - chałupników, którzy 
wysunęli żądanie poprawy warun 
ków pracy. Wczoraj odbyła się 
dwustronna konferencja przy u- 
dziale inspekcji pracy, w wyniku 
której strajk zlikwidowano, przy- 
czem stawki płac zostały podwyż- 
szone. 


Ż miasta 


WYSOKIE OPŁATY ZA WEJŚCIE 
DO RZEŹNI 

Karty wstępu, sprzedawane obec- 
nie przez dyrekcję rzeźni miejskiej 
dla robotników kosztują po 7 zł. i 
wydawane są jedynie na rok, pod- 
czas gdy do niedawna karta taka 
kosztowała 2 zł. 50 gr. i wydawana 
była na okres 3-letni. Pomijajac u- 
ciążliwą procedurę, z którą połączo- 
ne jest otrzymywanie karty pracow- 
niczej, rzemieślnik posiadający kilko- 
ro czeladzi ma poważny wydatek po- 
średni, gdyż opłaty te musi on pono- 
sić, a nie robotnicy. Wprowadzenie 
kosztownych ramkowych biletów - "stę 
pu do rzeźni miejskiej wywołało pro- 
testy zarówno śród rzemieślników, 
jak i robotników. Biletów wstępu żą- 
da się nawet od kupców, którzy pła- 
cą po kilkaset zł. miesięcznie za 
dzierżawę sklepów w hurtowej hali 
sprzedaży mięsa. 


PODWYŻSZENIE CENY MASŁA 

Komisja notowań cen nabiału m. 
stoł. Warszawy postanowiła notować 
od dzisiaj następujące orjentacyjne 
ceny masła: wyborowego w opako- 
waniu i w blokach 3 zł. (dotychczas 
2 zł. 90 gr.), w drobnem opakowaniu 
firmowem — 3 zł. 10 gr. (dotąd 3 
zł.), deserowego II gat. — 2 zł. 70 
gr. (2 zł. 60 gr.), mleczarskiego so- 
lonego — 2 zł. 60 gr. (2 zł. 60 gr.) i 
osełkowego — 2 zł 40 gr. (2 zł. 30 
gr.), wszystko za kg. w sprzedaży 
hurtowej, nadto jaj świeżych gwaran 
towanych — 8 gr. (dotąd 8/4 gr.) za 
sztukę. 

PRZEJAŻDŻKI NA SŁONIU 

W najbliższym czasie przybędzie 
do Ogrodu Zoologicznego w Warsza- 
wie młody słoń, nabyty w Antwerpji. 
Dzieci będą mogły używać przejaź- 
dżek na słoniu, których aż 


—— 


Ogród nie mógł im dostarczyć, nowy 
słoń bowiem jest młody i nadaje się 
do wytresowania. 


KIEDY SPADNĄ CENY CYTRYN? 

Stosunkowo wysoka cena cytryn 
wynika z trudności, w jakich znajdu- 
ją się obecnie wszyscy importerzy 
spowodu sankcyj antywłoskich. Ry- 
nek polski zaopatrywany był dotych-! 
czas głównie w cytryny italskie, któ- 
re pod względem jakości dominowa- 
ły nad hiszpańskiemi, syryjskiemi i 
palestyńskiemi. Cena cytryn, która 
przed zastosowaniem  sankcyj anty- 
EE |” "YORK i E) 


Zmarli 


Ś. p. Leokadja z Piutrowskich I v. 
Sławniewicz, II v. Michalak, |. 77, w 
Warszawie; ś. p. Stanisław Walery 
Nowak, lekarz, l. 49, w Warszawie; 
ś. p. Aleksandra Pietrowa, dr. med., 
L 69, w Ożarowie; Ś. p. Marja z Ma- 
ciejewskich  Pfeiffrowa, w Warsza- 
wie; Ś. p. Mateusz Rogulski, obyw. 
m. W-wy, 1. 77, w Warszawie; Ś. p. 
Stefanja z Orańskich Łepkowska, 
wdowa, l. 75, w Warszawie; Ś. p. Ka- 
rol Zabłocki, prow. ferm., l. 69, w 
Warszawie; á. p. Seweryn Zaremba- | 
Tymienieski, emeryt PKP, |. 72, w 
Warszawie; ś. p. Jan Żórawski, eme-, 
ryt P. i T, |. 79, w Warszawie. 


włoskich, wynosiła w detalu od 10 do 
15 gr. za sztukę, podskoczyła obecnie 
do 20, a nawet 25 gr. Znajdujące się 
obecnie w handlu cytryny włoskie 
przedostają się niewiadomemi droga- 
mi, co niewątpiiwie powiększa znacz- 
nie koszty handlowe. Odprężenia sy- 
tuacji na rynku cytryn należy spo- 
dziewać się najpóźniej za dwa ty- 
godnie, po nadejściu transportów cy- 
tryn syryjskich. 


ak-/ AI. 88 (<= 


RAD 30 


Piatek, 20 marca. 


6.30 „Kiedy ranne ". 6.34 Gimna- 
styka. 650 Muzyka (pł.). W przer 
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7-50 
Program na dz. bież. 8.00 Aud. dla 
szkół. 


Rzy bólach, 

Aspirina, obecnie 
| 
| 


preparat krajowy. 


ASPIRINA 6) 


„Do pabycia we wszystkich aptakach. 


Cena za 6 tabl. obecnie już 
tylko Zł. 0.90, za 20 tabl. Zł. 2.25 


11.57. Sygnał czasu 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie 12.03 
Dzien. połudn. 1215 Aud. dla szkół 
(dla dzieci starszych). „O Fryderyku 
Chopinie” 12.45 Utwory F. Mendels- 
sohna - Bartholdy (pł.).: Uwertura 
„W grocie Fingala“, Koncert skrzyp- 
cowy e-mol (w wyk. Józefa Szigeti‘2- 
go). 13.25 Chwilka gosp. domowego. 
13.30 „Z rynku pracy". 

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 Prze- 
gląd gieid. 15.30 „Cytra i piosenki”. 
Wyk. Z. Zdziennicka - Bergerowa i 
W. Conti. Przy fort. Wł. Szpilman. 
15.00 Pogad. dla chorych w oprac. ks. 
kapelana M. Rękasa (ze Lwowa). 
16.15 Koncert Ork. T. Seredyńskiego 
(ze Lwowa). 16.45 Fragment z po- 
wieści p. t. „Posiew wolności” H. Rad- 
lińskiej, opow. dla dzieci st 17.00, 
„Skarby Polski“: „Morze polskie” — 
odczyt wygł. M. Siedlecki prof. U. J. 
(z Krakowa). 17.15 „Minuta poezji“: 
Wiersze M. Piechala. 17.20 L. v. Beet- 
hoven; Kwintet Es-dur op. 16 na for: j 
tepian, obój, klarne, wałtornię i fa 
got. 17.50 Poradnik sport. 18.00 Me- 
lodje operetkowe w wyk. M. Gabryelli. ' 
18.30 Pogad. aktualna. 18.40 Program 
na dz. nast. 1850 Pogad. społeczna. 
18.55 Skrzynka roln. — inż. W. Tar- 
kowski. 19.05 Konc. rekl. 19.35. Wiad- 
sport. 19.45 Komunikat śniegowy z 
Krakowa. 19.50 Biuro Studjów roz- 
mawia ze słuchaczami P. R. 

2000 Koncert Symi. Wyk: Ork 
P. R. pod dyr. M. Mierzejewskiego i 
ALFRED CORTOT (fortepian). Kon- 
cert poprzedzi pogadanka. L. van 
Beethoven: Leonora III — uwertura, 
J- Brahms: Symionja I c-moll, wyk. 
Ork R. Schumann: Koncert a-moll — 
wyk. tow. ork. A. Cortot, W. A. Mo- 
zart: 6 tańców niemieckich — adegra 
ork. C. Debussy: Children's Corner 
suita — odegra A. Cortot R. Wagner: 
Uwertura dv op. „Śpiewacy Norym- 
berscy” wyk. ork W przerwie kon- 


certu około g. 20.50: Dzien. wiecz 
oraz „Obrazki z Polski współcz“. 
2230 „Skrzynka techn. — red. W. 


Frenkiel. 2245 Wiad. meteor. dla że- 
olugi powietrznej. 22.50 .Spacer po 
Europie — retransmisje ze stacyj za- 
granicznych. 


Artretycy muszą czuwać, 


aby nie dopuścić do stałych bo- 
lesnych cierpień, które w niektó- 
rych wypadkach mogą doprowa- 
dzić nawet do kalectwa. Zioła ma- 
gistra Wolskiego ze znak. ochr. 
„Reumosa”, zawierające niezmier 
nie rzadką roślinę chińską Schin- 


Schen, łagodzą bóle, reguluja 
przemianę materji, dlatego też 
stosuje się je w cierpieniach 
artretycznych, reumatycznych i 
bólach ischiasu. 

Wytwórnia: MAGISTER WOL- 
SKI, Warszawa, Złota 14. 


Wzrosła spekulacja 


małemi mieszkaniami 


Obniżenie komornego tylko od 
małych mieszkań oraz zwolnienie 
ich od podatku łokalowego spowo 
dowało nową falę spekulacji ma- 
łemi mieszkaniami jedno i dwu- 
pokojowemi. Mieszkań takich jest 
wogóle b. mało w Warszawie. Po- 
zatem wiele osób chętnie chciało- 
by zamienić większe mieszkania 
na mniejsze, 


Spowodu ogromnej przewagi 
popytu nad podażą, odbywa się 
istna licytacja przypadkowo zwal 
nianych małych mieszkań w śród 
mieściu. Cena dwupokojowych 
mieszkań z łazienkami dochodzi 
do 1.800 zł. Nastały znowu dobre 
czasy dla pośredników mieszka- 
niowych. 


Wynadki i kradzieże 


Zamachy samobójcze. 38-letni Ka+ 
zimierz  Turzyński (Muranowska 
16), technik budowlany, otruł się 
sublimatem. Stan desperata ciężki. 

W mieszkaniu swych chlebodaweów 
przy ul. Pawiej Nr. 24, popełniła za- 
mach samobójczy, trując się gazem 
sw.etlnym, Stanisława Szczepaniak, 
lat 23, służąca. Pogotowie przewiozło 
ją w stanie ciężkim do Szpitala. Przy- 
czyną samobójstwa zawód mitosny. 

Przymusowe lądowanie. Na polach 
majątku Wilków, gm. Błędów, pow. 
grójeckiego, lądowały dwa samoloty 
wojskowe, pilotowane przez oficerów. 

Wybuch zapalnika, W czasie pale- 
nia w piecu przez sapera, Stanisła- 
wa CiechańczykAa, nastąpił wybuch. 
Rannego Ciechańczyka przewieziono 
do szpitala. Ustalona, że w piecu 
znajdował się zapalnik od granatu. 

Kradzież futer. Do mieszkania Wa 
cława  Trzeciewskiego (Ogrodowa 
61), dostali się nieznani sprawcy 1 
skradli dwa futra oraz srebrnego l- 
sa, ogólnej wartości 6.000 zł. 

Kasa w materacu. Michalina Dit- 
rych (Wielka 17), posiadała 3.600 
rubli w złocie monetami 10-rublowe- 
mi, które pieczołowicie przechowy- 


wała... w materacu. Nieznany spraw- 
ca rozprół jednak materac i skradł 
pieniądze, 

Wypadła z tramwaju. W czasie 
jazdy tramwajem wypadła z wagonu 
na placu Żelaznej Bramy Janina Go- 
łębiowska, lat 22, robotnica (Staw- 
ki 61), odnosząc szereg obrażeń. 

Wyrodny syn. 30-letni Jan Olek- 
siak, (Wronia 21), robotnik, w czasie 
sprzeczki rzucił się na matkę swą, 
64-letnia Wiktorje, którą powalił na 
łóżko i zaczął dusić. Staruszkę w po- 
rę uratowano. O czynie wyrodnego 
syna powiadomiono policję. 

Zgon żebraczki. Przed kościołem 
św. Krzyża zmarła nagle żebraczka, 
Antonina Michaiska, lat 82. 

Nałogowy darmozjad. Do cukierni 
Wroczyńskiego (Podwale 1) przycho 
dził kilkakrotnie Franciszek Małajo- 
wicz i po spożyciu ciastek, kawy lub 
herbaty, uciekał z cukierni, nie za- 
płaciwszy rachunku. Wczoraj nałogo. 
wego darmozjada ujęto. 

Zgon w Resursie, W Resursie Ku- 
pieckiej (Senatorska 40) zmaria na- 
gle pracownica Resursy, Zofja Gal- 
kowska, lat 32. Przyczyna zgonu nit- 
ustalona. 


| 


SOBOTA. DNIA 21. III 


630 „Kiedy ranne...” 6.34 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł). W przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik por. 8.00 Aud 
dla szkół. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik połudn. 12.15 „Przegląd rol- 
niczej prasy” -— inż. L Niewodniczań- 
ska (z Wilna). 12.25 Koncert Ork. Ka 
meralnej pod dyr. A. Katza (z Wilna) 
13.25 Chwilka gosp. domowego 


14.30 Muzyka salon. w wyk. Kwin- 
tetu H. Adamskiej, oraz piosenki w 
wyk. H. Ordonówny (pł). 15.00 „U 
kowala" — epizod z powieści St. Gra 
bińsk.ego: „Wyspa  ltongo”. 15.15 
„Nasz handel morski”. 15.20 Przegląd 
giełd. 15.30 Koncert Tria Salon. J. Pa- 
chulskiej. 16.00 Lekcja jęz. franc. — 
lektor L. Roquigny. 16.15 Teatr W 
brażni: słuchowisko dla dzieci [ 
„Yo-ho-ho” C. Grey'a w przekładzie 
W. Peszkowej. 16.45 „Cała Polska 
śpiewa” — aud. prow, prof. Br. Rut- 
kowski. 17.00 „Polacy na dalekich la- 
dach į morzach”: „O Polaku, ktory za- 
łożył państwo w Mandżurji” — od- 
czyt, wygł. R. Umiastowski (z Łodzi). 


17.15 Nowości z płyt. 17.45 „Świat 
naszych roślin“: „Modrzew“ — po- 
gadanka — wyrlosi profesor B. Hry- 
niewiecki, 17.50 „Mówmy o pro- 
wincji“: „Odpowiadamy naszym. słu- 
chaczom'* -— St. Kuszelewska - Ray- 
ska, J. Kuczawa, St. Sumiński. 


16.00 Utwory na skrzypce z tow. for- 
tepianu w wyk. Wł Wochniaka. — 
Akomp. prof. L. Urstein. 18.20 Arje i 
pieśni w wyk. |. Korolkiewicza, Przy 
tort. prof. L. Urstein. 1840 Przegląd 
wydawnictw prof H. Mościcki. 
18.50 „Życie kult. į art. stolicy '. 18.55 
Program na dzień nast. 19.05 Koncert 
rekl. 19.35 Wiad. sport. 19.45 Pogad. 
aktualna. 2000 „Melcdja za melodją”. 
Wyk.: St Rachoń (skrzypce), J- Żyń- 
ski (fortepian), M. Demar (śpiew), A. 
Fuks (klarnet). 20.45 Dziennik wiecz. 
20.55 „Obrazki z Polski współczesnej” 
2100 Aud. dla Polaków zagranicą: 
„Polacy laureaci Noble”a” — w oprac. 
R. Zrębowicza. 21.30 „Wesoła Syre- 
na”: „Uprzejmy człowiek”. Audycja 
J. Ostrowskiego. 22.00 Koncert w wyk. 
Ork. Symf. P. R. pod dyr. O. Stra- 
szyńskiego z udziałem A. Sar (śpiew) 
23.00 Wiad. meteor dla żeglugi po- 
wietrznej. 23.05 Muzyka tan. 


KINA 


APOLLO: „Jego wielka miłość”, 

ATLANTIC: „iśapitan Blood“ 

AMOR: „Katiusza”, „Cienie Brod- 
wayu”. 

ACRON: „Młode Orły“ ; „Mały Put- 
kownik”. 


ANTINEA: „Grzesznik” i „Wróg 
we Krwi, 
ADRIA: „Manewry Miłosne”. 


AS: „Rapsodja Bałtyku”, „Małżeń- 
stwo z ogłoszeniać, 
BAŁTYK: „W cieniu gilotyny“. 


CASINO: „Charlie Chaplin — 
Dzisiejsze czasy“ 

CORSO: „Ostatni Posterunek“, 
rewja. 


CAPITOL: „Wielki Czarodziej“ 

COLOSSEUM (duże): „Osaczona“ 
i występy cyrku. 

COLOSSEUM MALA SALA: 
„Wielkie wydarzenie“ i dod. 

CZARY: „Człowiek wilk”. 

EUROPA: „Złotowiosy Brzdąc*, 

ELITE: „Rapsodja Bałtykuć, „W la- 
sku wiedeńskim”. 

ERA: „W walce z caratem”, „Dwie 
Joasie“, 

FILHARMONJA: „Mazur*. >» 

FORUM: „Burza nad światem”. 

FAMA: „Marja Baszkircew“, 

FLORIDA: „Pat i Patachon, jako 
bezdomni*. ..8 godzin Dra Morgana“ 

HOLLYWOOD: „Cyrk Barnuma*, 
rewja. 

HELIOS: „Małą Mateczka“ i dod. 

ITALIA: „Becky Sharp“, dod. 

KINO FAR. Św. ANDRZEJA: 
„Antek Policmajster*, 

KOMETA: „Ostatnia serenada”, re- 
wja. 

LOS: „Pat i Patachon — jazban- 
dyści”. 

MAJESTIC: „Poznali się w Mon- 
te Carlo“. 
MARS. „Sen Nocy Letniej”, 
MEWA: „Sen nocy letniej, 
MKIEUK: „itwieciarsu z Prate- 
“i „Skandale milionerów“. 
MASKA: „Uwielbiana*, „Melodje 
Cygańskie". 

MUCHA: 
mne ieszcze” 

METRO: „Szir-Haszirim*. 

MIEJSKI: .,Arcytokaj*, 

NOWA TOMBOLA: 
«Noce Wiedeńskie“, 

OKO PRASKIE: „Noc weselna“, „U 
rojony świat”. c 

PETIT TRIANON: „Oczy czarne‘ 
sTo lubią mężczyźni”. 

POPULARNY :„Legjon nłeustraszo. 
nych” i rewia. 

PAN: „Pan Twardowski“. 

PRAGA: „Nie miała baba kłopotu”, 
rewja. 

RIALTO: „Oskarżam Cię, Matko* 
(La Materrelle). 

RAJ: „Królowa Krystyna“. 

RENA: „Córka Pułku“ j „Czarne 
perła”, 

ROXY: „Chińskie morza” 

ROMA (Nowogrodzka 49): „Une- 
din piewca wolności”, 

SFINKS: „Dawid Coperfield* ire- 
wja 

SOROL: „Karjera” j dod. 

STYLOWY; „W cieniu Gilotyny‘ 

ŚWIATOWID: „Koenigsmark“ 

ŚWIAT: „6 lat miłości”. 

TON: „Piekło” 

UCIECHA: _Katarzynka”. 

UNJA: „Walczę o życie“, rewja. 


ru 


Jestem zbiegiem“, „Całuń 


„Sonata“, 


(głoszenia drobne 
MEBLE 169 ZŁ. 


miesięcznie, 
prześliczna 
sypialnia, stołowy, gabinet skrom- 
niejszy 59. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 
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Petarda 


w Wilnie 


Proces młodych narodowców 


Z Wilna donosi (Hr): W są- 
dzie apel. odbyła się głośna roz- 
Prawą przeciwko przywódcy mło- 
dzieży narod. Zdzisławowi War- 


dejnowi, Qlszewskiemu i Hryn- 
kiewiczowj, oskarżonym o zamach 
petardowy w dzielnicy żydow- 
skiej. 


łez A z petard rzucono do bóż- 
„» Przy ul. Popławskiej 5. War- 
nę został skazany przez sąd okr. 
z 2 lata więzienia, Hrynkiewicz 
ia l rok, Olszewski zaś na 3 lata. 


Małżeństwo ks 


Na początku rozprawy obrona 
wniosła o umorzenie sprawy na 
mocy amnestji w stosunku do 
Wardejna i Hrynkiewicza. Sąd po 
krótkiej naradzie przychylił się do 
wniosku i sprawę umorzył, nato- 
miast Olszewski został skazany 
na 2 lata z zastosowaniem amne- 
stji Sala była przepełniona m?o- 
EMA akademicką. Zarówno sala 
lsądowa, jak i cały gmach sądu 
jPYlY strzeżone przez policję, 


. Pszczyńskie go 


zostało unieważnione 


„KATOWICE, 19. 3. (Tel. wł). 
w aniu wczorajszym zapadł w 
Sądzie cywilnym w Katowicach 
wyrok w ciekawym procesie o u- 
Pag csie małżeństwa księcia 
Szczyńękiego. Henryk XV, obec- 
ny książę Pszczyński, poślubił 
przed kilku laty w Londynie hisz 
e W Sylwję, Klotyl- 

riolar. i 
żonę księcia, r. Była ona trzecią 


oczący się od dłuższego czasu 


proces o unieważnienie tego mal- 
żeństwa, zakończył się wyro 
kiem, mocą którego małżeństwo 
księcia z 
uznane zostalo za nieważne. 

Sąd stanął na stanowisku, że 
małżeństwo to zostało zawarte 
niezgodnie z przepisami pruwa 
ojczystego, t. j. hiszpańskiego i 
niemieckiego, któremu podlegali 
oboje małżonkowie. 


4 e ® 
Za teror w „dnia ciszy” 
skazan) w Łodzi 37 żydów 


w ace PAT donosi z Łodzi: 
ną i siaaa z akcją protestacyj- 
aaien J iem, zorganizowanym 
sk ganizacje żydowskie na 

dak protestu przeciwko wystą- 
peniom antyżydowskim i projek- 
towi zniesienia uboju rytualnego, 


doszło w Łodzi do zajść, w któ- 
rych wyniku zatrzymano 50 ży- 
dów. 

| Po przeprowadzonej wczoraj 
przed sądem  starościńskim roz- 
prawie, 37 osób skazano za te- 
rorvzowanie kupców ji pobicie 


!na kary aresztu od 1 do 14 dni. 


Cy$mki hyrnctyrują 


branie służącej z pieniądzy I gard: roby 


LWÓW, qe. 3. wł.) 
Wczoraj policja dowiedziała się 
o wyrafinowanem oszustwie, któ- 
rego ofiarą padła jeszcze przed 
miesiącem,  23-letnia slużąca. 
Olga Matwijów, zajęta u Maury- 
cego Boraka przy ul. Krasickich 
L 20. 

Przed miesiącem do 
Boraka przy 
około 35 la 


(Tel. 


kuchni 
KĘ cyganka, licząca 
ką t 3 poczęła naklaniać 
Tre 
przez dewan z * sin wą 
= f godę za wyna» 
zrodzeniem 30 gr., poczęł d 
nią snuć miraże szcześ Ew 
OP aze Bzczęśliwej przy 
szłości, w pożyciu z pewnymi stu- 
dentem, który rzekoma zakocha- 
ny jest w niej na zabój. Wróżba 
ta wywarła na naiwnej dziewezy. 
nie piorunujące wrażenie, z cze- 
go tylko skorzystała sprytna cy- 
£anka j poleciła jej wydać z sza- 
fy garderobę oraz wszystkie po- 
siadane pieniądze. Zasucerowa- 
Ee oS | 
Najkorzystniejsze źródła zakupu 


HERBATY, KAWY, KAKAO 
MARZEC 


Na miejscu palarnia. T 
Własny import herbaty Be 


Marszałkowska 89 | Mazowiecka 5| ganką nie dały rezultatu. 


Z teabidy 


K 6 


na poleceniem  Matwijówna o- 
tworzyła szafę i wręczyła cygan- 
ce płaszez, kostjum, buciki, swe- 
ter, pled i bieliznę, oraz wszyst- 


kie oszczedności w kwocie 72 zł. 
Zabrawszy wszystkie rzeczy, 
cyganka na odchodnem  ośwad- 


czyła dziewczynie, że wróżba wte 
dy się spełni, jeżeli przed mie- 
|siącem nie powie nikomu ani sło- 
wa o niej, w przeciwnym bowiem 
razie spotkać ją moża  nieszczę- 
Ście. = 

Matwijówna będąc ciągle jesz- 
cze pod urokiem wróżby, istotnie 
nikomu nie nie powiedziała o wi- 
zycie wróżki i zabranych rze- 
czach. Następnego dnia zjawił 
się u Matwijówny jakiś chłopak 
z listem od cyganki, która doma- 
gala się jeszcze 20 zł., obiecując 
wszystkie 


ZARA rzeczy i pieniądze 
a następnego dnia. Ale 
ym razem służąca odmówiła 


żądaniu cygank 


A i i chłopca o - 
wila z niczem. p pa 


2 Gdy w ciągu mic- 
Siąca „wróżba“ się nie spełniła, 
naiwna służąca przekonała się 
że padła ofiarą oszustki į dopiero 
wczoraj doniosła o tem policji. 
Podjęte poszukiwania za cy- 


k © 


Komedja w 3-ch aktach Marcelego Achard'a 
w Teair.e Małym 


Trudno 


ta o pomysł bardziej, mansu z „ baronem". Niestety, 
ś rsowy, niż ta hisiorja pewnej| a jak się okazuje ua szczęście, 
Piewaczkki z Saigonu, t. zw. Ko-! pęka bomba. Dzięki najzabaw- 


ko, która powróciwszy do kraju 


niejszemu zbiegowi okoliczności, 


Przedzierzznęła się w stateczną. | Koko, słysząc w rozmowie swoje 


tnotliwą niewiastę j wyszła za- 
aaa jegomościa, który, jak się 
ch 1e, był jej przelotnym ko- 
Rankiem. Do przygody tej ani 
Koko, ani Lulu nie przywiązują 
W prym znaczenia, pozostało po 
Wei tylka wspomnienie nocy, jed 
nej z wielu, a 
wym kochank 


u i „ = 
baroną i >» Poaającym się za 


s bezosobowej kochance 

ś mA chance, 
pie aigen (W podrzędnej knaj- 
TA N I gdyby każde z 
zosobn: w bielęgnowało w sobic 
fragmen sk maluski i ułachy 
byłoby Cik przyszłości, wszystko 
a. ” Porządku, Lulu rzy 
kieliszku, w dobranej s 


opowiadałaby z r 
o tej pięknej nocy, 
nosząca swoją Chote 
pewne przed sob 


niebry 


a Koka, oly 
neofitki, zs- 
. a sam 
Się przyznawa 


ła do ro- 


Pamięć o bczosobo- | 


q niechęt-| 


własne imię, sądzi, że została zdę 
maskowana i sama przyznaje się 
do przeszłości. Ta scena, w któ- 
rej Lulu i Koko, przykiadni mał- 
żonkowie, wzajemnie siebie sza- 
nujący, dowiadują SiĘ prawdy o 
sobie, należy do najkapitalniej- 
szych w komedji. Achard poka- 
zał nową odmianę rogacza: mę 
ża. który zdradził siebie ze swoją 
własną żonę. 


Oczywiście życie rodzinne do- 
znaje silnego wstrząsu. Całą 
sprawę komplikuje jeszcze mi- 


łość syna Lulu do macochy. Spo- 
kojna dotąd rodzinka zmienia się 


kompani. | w dom warjatów. Zwycięża jed- 
ozrzewnieniem ; nak instynkt życiowy Lulu. Ten 


| człowiek posiada niezwykłą zdol- 


ność odkrywania radości nawet w 
mogłoby się wydawać 
Lulu vrzez głowe 


„tem, co 
nieszczęściem. 


ABC — NOWI 


NY CODZIENNE 
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Widmo Gorgonowej w procesie Grzeszolskiego 


Potworna 


W drugim dniu procesu Gru- 
szalskiego od rana zeznaje Ku- 
czalska. Świadek w czarnym 
płaszczu z wpiętym w kołnierz 
bukiecikiem fiołków, odchyla 
woalkę ruchem obu rąk na kape- 
lusz i zaczyna mówić. 

— Kiedy Jerzyk umarł, przybyła 
po niego jakas furmanka - gno- 
jowica, jak po jakiego bandytę, 
straconego na szubienicy. Kazał 
przysłać tę furmankę ktoś z fa- 
bryki, gdzie pracował Grzeszolski. 
Chłopca chciano pochować także 
w starych butach. To nie wypa- 
dało dla Grzeszo!skiego, który 
miał 3.000 zł. miesięcznie docho- 


3 3 Í À n d 
markiza Agricolar, du, to też kupiłam zmariemu za 


własne pieniądze lakierki, a sta- 
re oddalam sędziemu śledczemu. 


, żądałam, aby ojciec sprawił dla- 


córki żałobny strój, rękawiczki, 
'sukienkę, welon, ale Grzeszolski 
dał na ta wszystko tylko 15 zł. 

Podczas choroby brata Lucynie 
także wypadały włosy i rzęsy. Po 
wypiciu herbaty miała torsje i 
przechodziła te same objawy cho- 
roby, co i brat. Na pogrzebie szła 
sama za trumną, była osłabiona, 
nikt jej nie prowadził. Grzeszol- 
ski podpił sobie į siedział rozpar- 
ty w dorożce. Tłumaczył się osła- 
bieniem, ale córka była więcej o- 
słabiona. Błagała: „Chodź Tu- 
siu, chodź, pożegnaj  Jerzyka”. 
Ale ten Tuś nie przyszedł. Ludzie 
'eglądali się za siebie, a jego na 
cmentarzu nie było. 

Po pogrzebie Lucyna bała się 
pójść do swego pokoju, zdyż by- 


taby sama tylko ze slużącą, której | 


nie znosiła, zabrałam ją więc do 
siebie. Dostała melancholji, pa- 
urzyła w jeden punkt, nie odpo- 
wiadając na pytania, bezmyślnie 
laia wodę na kuchnię, wkiadała 
rękę do pieca, podaria pościel. 
|Grzeszolskiego ałarmowałam, że 
potrzebna pomoc  psychjatrów, 
Nie dawał żadnej odpowiedzi. W 
Wielki Piątek mówiono, że wybie- 
ra się do Katowie do lekarza z 
Lucyną, ale zabrał ją tylko na 
plac, wziął patyk, uwiązał nitkę 
i dat jej się bawić. Wyglądało to 
smutnic. i 
SMIERĆ CÓRKI 

W nocy obudził mnie krzyk: 
„Ciotka, ratuj, bo umieram. Leć 
po księdza, Tusia i lekarza“. O- 
budziłam wszystkich, że dziew- 
czyna jest bardzo chora. Gdy 
chciałam wejść do Grzeszolskie- 
go, sBiużąca nię wpuściła mnie, 
musiałam telefonować po lekarza 
z miasta. Gdy zebrali się wkrót- 
ce wszyscy, brakowało tylko 
Grzeszolskiego. Nie chciano bo 
obudzić. Wyszłam na  poaworze 
z krzykiem: „Panie Grzeszolski, 
w tej chwili wstać, bo córka u- 
mierającą*. Gdy przyszedł, ksiądz 
już czekał. Lekarze kazali ©oa- 
wieźć chorą zaraz do szpitala. O* 
desłano ją do Czeladzi dopiero 
wieczorem, a iekarz ofuknął nas: 
Grzeszolskiego. Uklękłam przed 


nie przychodzi nawet na chwilę, 
ahy Koko miała odejść. Nic po- 
dobnego! Wszystko układa się 
1aknajlepiej. Koko nie potrzebu- 
Je Już narzucać sobie obcej ma- 
ski, może być sobą, a Lulu mart- 
wiący się dotąd chłodem i nie- 
przystępczością żony, znajduje w 
odświeżonem w ten sposób mał- 
żeństwie pełnię zadowolenia. 

Achard napisał tę całą histo- 
ryjkę w sposób jaknajbardziej 
ujmujący. Nie wstydząc się lek- 
kiego, często frywolnego tonu 
farsowego, stworzył sztukę szcze 
rze gięboką, pełną subtelnych 
niedomówień, zewnętrznie roz- 
brykaną, a od wewnątrz tchnącą 
serdecznem ciepłem.  Traktować 
„Koko” wyłącznie jako utwór 
farsowy, znaczyłoby pozbawić go 
całego sensu į uroku. 

Z tych wzgłędów można mieć 
pewne zastrzeżenia wobec reży- 
serji Janusza Warnec- 
kiego. Punkt wyjścia tej reży- 
serji jest w zasadzie słuszny. Są- 
dzę, że Achardowi chodziło © 
to, aby „Koko“ było grane, jak 
utwór farsowy. Warnecki poszed. 
po tej linji, przeprowadził ją kon 
sekwentnie i z dużym, trzeba to 
podkreślić smakiem. Obawiałbym 
się tylko tego, czy podane tak 
lekko „Koko“ nie wprowadzi pu- 
| bliczności w bład. czy widzowie 


— c Z ZO nn nn 


Alkchol.zm wśród 


nim na kolana: „Pawle, ratuj, 
bo z Lelką jest źie”*. Po rękach i 
po nogach go całowałam, wiłam 
wię i tarzałam po podłodze. Wi: 
działam, jak rewolwer wziął do 
wiebie, kazał mi wyjść. 

— W szpitalu Lela nie mogła 
mówić, usta miała  zamulone, 
chciała pić, skarżyła się, że jej 
| nie dają. Grzeszolski przyniósł 
pomarańcze. Żądała, aby ją stam- 
tąd zabrać, bo nie ma opieki. Po- 
marańcze wzięła dla siebie matka 
'Grzeszolskiego, który wchodził do 
' szpitala dumnie, z podniesioną 
„głową i uśmiechem na twarzy. 
Na drugi dzień był do nas tele- 
fon. Powiedziałam: „Napewno 
Lela umarła". Tak było. Grze- 
szolski wzywał, aby ją zabrać, 
tak, jakbym ja była przyczyną jej 
śmierci. 

Dowiedziałam się, że chowają 
ją na cmentarzu w Czeladzi, choć 
w Sosnowcu jest grób rcdzinny, 
a trumnę robi jakiś stolarz w su- 
terenie, jak dla bezrobotnego, 
z prostych desek. Poszłam do 
stolarza į powiedziałam, że rodzi- 
na złoży się na lepszą trumnę. 
Chodziłam do policji, aby pomo- 
gła sprowadzić zwłoki zmarłej do 
grobowca rodzinnego, tam, gdzie 
jeży jej matka i brat. Chcieliśmv 
dać pieniądze. Po zezwolenie 
trzeba było iść do Grzeszolskiego. 
Matka dała mu 600 zł. On przeli. 
czył pieniądze, ałe zażądał, aby 
| wszyscy przeprosili Staciwińską 
i przynieśli czarne na białem, że 
jest zgoda. 

Matka moja powiedziała: „My 
nie pójdziemy, ona jest dla nas 
za niska“. Wtedy Grzeszolski zro 
bił ruch ręka do tylnej kieszeni. 
Zgarnęła pieniądze. On zaczął 
krzyczeć: „Proszę wyjść!' Mat- 
ka rzuciła klątwę: „Żeby cię te 
duchy prześladowały za ich krzy- 
wdę, żeby ci spać nie dały”. Wy- 
strzelił, Strzał przestraszył, my- 
ślałam. że ojciec zabity, bo upadł, 
ale wstał i mówił, że tylko czuje 
szum w uszach. „Chciał mnie, 
cholera, zastrzelić zato, że go 
z biedy wyciągnąłem i tyle mająt- 
ku dałem“, 

Na pogrzeb nikt z nas nie po- 
szedł Pochowali ją w Czeladzi. 
Po kilku dniach dowiedziałam 
się, że będzie ekshumacja i sek- 
cja zwłok w szpitalu. 

Następują pytania 
prokuratora i obrońcy. 


sędziów, 


Sędzia: == Czy były projekty 
małżeńskie świadka z oskarżo- 
nym? 

Kuczalska uśmiecha się: — 


Po śmierci siostry miałam inne- 
go narzeczonego. Naprawdę, to 
Grzeszołski przysyłał swaty przez 
dozorczynię, żebym  zaniechała 
„Coście mi trupa  przywieźli?". 
W nocy jeszcze raz poszłam do 
śledztwa, wszystkich kroków, ba 
straci majątek i gdy zerwę z na- 
rzeczonym. to się ożeni. Mówił, 
że jest sprytny, wiele zarabia. 


nie zbagatelizują tego pięknego, 
czystego utworu. Gdyby miało 
się tak stać, byłoby to dużą stratą 
i dła autora i dła widzów. 
Zagrano „Koko” naogół blado. 
Jeden Jerzy Leszczyński 
zagrał Lulu w stylu Achard'a. 
Miał humor, rozmach, dziecięcą 
bezradność, szczerość i prostotę. 
Był człowiekiem z gorącem, do- 
brem sercem. Te same pochwaly 
należałoby się i Grolickie- 
mu, gdyby w pewnych scenach 
nie wpadał w cokolwiek prze- 
sadną groteskę. Stuszować nic- 
które jaskrawości i będzie wów- 
czas ten zięć Lulu Świetna posta- 
cią. Dwie niewielkię role kobie- 
ce znalazły dobre odtwórczynie w 
osobach: Balcerkiewiczów 
ny ij Kaizerówny. Świetny 
epizod służącej dowcipnie zagra- 
ła Magierówna. Milecki 
i Brodniewicz wypadli 


blado. A zupełne nieporozumie- 
niem była postać bohaterki w 
ujęciu Marji Gorczyń- 


skiej. Koko nie miała ani wdzię 
ku, ani szczerości, a jej zmiana 
zrobiła wrażenie czegoś sztuczne- 


dykcja niektórych wykonawców, 
zwlaszcza Mileckiego, 
wie wiele do życzenia. 


Jerzv Andrzejewski 


„rodzinka” 


mężczyzn i kcbiet 
Przysyłał nawet listy, ale jeden 
spaliłam, a dalszych nie przyj- 
mowałam. Dlaczego to robił, nie 
wiem, bo już był żonaty ze Sta- 
ciwińską. Zażądałam, żeby naj- 
pierw sprowadził Lelę do gro- 
bowca, to później będziemy ga- 
dać. 

— Jak to było ze znachorem? 

— Jak zawieźliśmy do niego 
Jerzyka, zobaczyłam ociemniaiego 
starca, który tylko modlił się i 
krzyżem żegnał chłopca. Dal mu 
jakieś maści. 

— Czy Jerzemu przykładano do 
glowy gorącą kaszę? 

— Nie, lód. Stawiano mu także 
pijawki, ale Grzeszolaki kazał je 
przystawić mojej matce na pew- 
ną część ciała. 

— Czy pani pożyczała pienią 
dze od dzieci? 

— Czasem brałam, ale na wek- 
sel, na procent, za jedną złotówkę 
zwracałam 1.50. 

— Kiedy bito wieprze u rodzi- 
ców? 

— Nie przed Bożem Narodze 
niem, ale letnią porą i robiono 
kiszki w dwu gatunkach, gorsze i 
lepsze. Wszyscy lokatorzy to je- 
dli i nikt nie zachorował. 

— A dzieci nie skarżyły się po 
spożyciu kiszek? 

— Nie. Jerzy chorował, ale po 
pasztecie. 

— Czy dzieci lubiły pania? 

— Oboje jednakowo. Jerzy 
boksował się nawet ze mną. Mial 
do mnie zaufanie i skarżył się na 
swą wadę jąkania; mówił, że w 
Warszawie jest lekarz, który to 
leczy, Powiedziałam: „Idź z tem 
do ojca, pocałuj go w rękę i po- 
proś, niech cię zabierze do War- 
szawy”. Jerzyk zrobił to, ale po- 
wiedział później: „Ciotka najgo- 
Irzej myślisz, że ojciec mnie usłu- 
chał? Wydrwił mnie, machnął rę- 
ką i powiedział, że na to jest je- 
szcze cezas“, A jąkanie chłopcu 
przeszkadzało bardzo w nauce. 
Rwał się do Warszawy. O wadzie 
swej wstydził się mówić z każ- 
dym. Gdy nie zdał egzaminów w 
szkole, Grzeszolski kazał mu roze- 
brać się do naga i bił go prze- 
wodami elektrycznemi. Chłopies 
mdlał i matka to widziała. 

— Czy Jerzy skarżył się, że oj- 
ciec go bije? 

— Nie, bo był ambitny i skryty, 
a Grzeszolski nie pozwalał mu 
mówić o tem. 

— A co to było z rzuceniem sa- 
laterką przez Grzeszolskiego w 
syna? 

— Poszło o Cabajównę, prze- 
ciwko której dzieci występowały. 
Ja przy tem nie byłam. Raz jesz- 
cze. ojciec chciał bić Lelę. Jurek 
mu nie dał j Grzeszolski liczył się 
z nim, bo Jurek był bardzo do- 
brze rozwinięty fizycznie. Był to 
piękny, bardzo inteligentny, wy- 
soki chłopiec. Wyróstby na genju- 
sza i był szluchetniejszy jeszcze 
lod swojej matki. Siostra jego też 
była wysoka, rozwinięta i nieraz 
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rówieśnic. 

—— Czy miała szponowate palce”; 

— Nie, tylko jeden palec mia- | 
ła zwichnięty i może nawet a tem, 
było jej tadnie. 

Sędzia: — No 
nie? 

— Nie przeszkadzało to jej i 
grała na fortepianie. 

— Czy nie podsuwała jej”pani 
zdań do pamiętnika? 

— Nie, ona tego nie potrzebo- 
wała. 

—-Czy ćzieci wiedziały o pro 
jektach małżeńskich ojca? 

— Wyczuwały, że chce się że- 
nić ze Staciwińską. Lela wiedzia- 
ła to od koleżanek, że Grzeszol- 
ski ma nawet jej dać fortepian. 
Dzieci nienawiaziły  Staciwiń- 


ładnie chyba 


skiej. Jerzyk ćwiczył się, dźwigał 
ciężary i mówił, że jak dorośnie, 
to pomści na niej śmierć matki. 

— Czy Grzeszolska za Życia 
rozmawiała o procesie Gorgono- 
wej? 

— Często, 

— Czy nie nawiązywała do Za- 
remby ? 

— Bała się tego, żeby dzieciom 
nie przyszio na taki koniec. - 

Następnie jest mowa o zagad- 
kowej znajomości Lucyny z nieja- 
kim Kanapa. Kuczalska mówi, że 
to był uczciwy chłopiec i poszedł 
na księdza, ale sędzia zadaje dra- 
styczne pytanie: 

— Czy nie było tak, iż pani 
mówiia, że na melancholję dziew- 
czyny najlepszą rzeczą jest fi- 
zyczne zbliżenie? (Kuchalska u- 
śmiecha się i zaprzecza). 

— Czy nie obiecywała pani Ka- 
napie, że on pobierze się z Lu- 
cyną? 

— Nie, ale to były może moje 
skryte myśli, bo on mi się bar- 
dzo podobał. Jednak nie spotykali 
się oni na osobności. 

— Czy ojciec pani jest alkoho* 
likiem? 

— Tak, lubi wypic. 
pieniadze, to się upija. 

— A pani? 

— Jak jest okazja... (smiech) 

Sędzia: — Zadam pani pyta- 


Jak ma 


nio przykre. Czy utrzymywała pa- 
ni bliższe stosunki 
skim? 


z  Grzeszol- 


Kuczaiska nie odpowiada pro- 


stem tak lub nie: 


— Wysoki sadzie: Gdybyśmy 


złożyli przysięgę w kościele, to 
gotowabym przysiąc, że nie, 
dowodu na to nie mam. 


ale 


— (o było kością niezgody pa- 
ni z siostrą? 

— Mój mąż, bo to był oszusż i 
Grzeszolski mówił, że powinnam 
iść na ulicę, 

— Co pani wie o matce Grze- 
szolskiego ? 

—-To przewrotna 
jej nie lubiiam. 

Przew.: — Proszę się tak nie 
wyrażać, bo zapłaci pani grzyw* 
nę. 

Prok. —Tu Grzeszolski 
że pani otruła dzieci. 

— Ja otrułam? Przecież ja je 
tak strasznie kochałam. 

— Że miała pani w tem inte- 
res, żeby zemścić się. 

— Czy ja tu jestem oskarżona, 
czy Świadek? 

— Tak, czy tak, niech pani od- 
powiada. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski o Ku- 

zalskiej: — Ona jest ciężko cho- 
ra, dotknięta pseudologją fanta- 
gtyczną 1 histerja. 

Okazuje się, że Kuczalska, kto- 
rą obrońca pytał, czy nie rozgrze- 
bała mogiły Lucyny na drugi 
dzień po pogrzebie, miała docho- 
dzenie Karne o profanację zwiok, 
lecz umorzono je. Obrona ataku- 
je świadka zarzutem ściągnięcia 


kobieta, ja 


mówi, 


wolałam radzić się jej, niż swych | klejnotów z rąk zmarłej Grzeszol- 


skiej, na co Kuczalska mówi, że 
matka jej przecież zwróciła te 
pierścienie. 

Grzeżzolski spytał Kuczalską: 

— Czy pani wie, kto do trupiar- 
ni, gdzie leżały zwłoki Lucyny. 
wrzucił przez okno mokrą, zabło- 
coną szatę i zbrukał biały całun 
pogrzebowy oraz białą sukienke 
nieboszczki ? 

— Ja tega nie wiem. Jabym tej 
profanacji nie zrobiła, Ja za bar- 
czo kochałam Lelkę, 

Dalsza rozprawa przyniesie 
zeznania lekarzy, Sąd przystępuje 
do dalszego badania świadków o 
godz. 12-ej, ze względu na prze- 
rwę świąteczną, wywołaną uro- 
czysteściami ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. 


Sznury dzikich gęsi 


nad brzegami Bałtyku 


e 
U. 


GDYNIA 19. (tel. wł. Od 
dwóch dni nad brzegami otwarte- 
go Bałtyku zauważyć się dały ma- 
,sowe ciągi dzikiego ptactwa. W 
krótkich odstępach czasu przele- 


|zewskim, wzdłuż brzegów -Kępy 


go kilkaset sztuk ptactwa przelot- 
nego jak klucze dzikich łabędzi, i 
nastepnie kilkadziesiat sznurów 


dzikich gęsi, 

Niezwykle ciekawy objaw roz- 
dzielania się sznurów dzikich gę- 
si zaobserwowano pod Swarzę- 
wem. Gęsi, które masowo nadle- 


go i pretensjonalnego. Pozatem ciało pomiędzy przylądkiem Ro- |ciały z kierunku północno-zachod- 


niego, nad Kępą Swarzewska, jak- 


pozosta-  Swarzewskiej i półwyspu Helskie- | by na jakfś rozkaz z góry podzieli- 


ły się na kilką sznurów, które po- 
laciały w trzech różnych kierun- 
kach, 


s 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Od bandyty do obywatela honorowego 


Pierwsze pamiętniki z więzienia 


Niedawno temu w mieście O- 
klaonama w St. Zjednoczonych 
odbył się przy tłumnym udziale 
miejscowych dygnitarzy i najpo- 
ważniejszych przedstawicieli tego 
100-tysiącznego 


I tu nastąpił drugi zwrot W 
sposób zgoła nieoczekiwany los 
uśmiechnął się Janningsowi, po- 
dając mu pomocną rękę. 

Zjawił się mianowicie dnia pe- 


miasta pogrzeb ;wnego w miasteczku znany ówcze 


75-letniego adwokata Ali Jannin-|sny poeta amerykański O'Henry, 


gsa, honorowego obywatela mia- | który 


zwiedzając więzienie, za- 


sta. I mało kto, krocząc za trum- | pragnął przedewszystkiem poznać 
ną, przykrytą mnóstwem  wień- | głośnego na całą Amerykę bandy- 


ców, zdawał sobie sprawę, że u- 
uczestniczy w pogrzebie człowieka 
który w swoim czasie był jednym 
z najgroźniejszych amerykańskich 
bandytów. 

Jak to się stało? W roku 1860 w 
jednej z ferm terytorjum Okla- 
homy, należącej do kapitana 
wojsk stanowych, przyszedł na 
świat chłopak. Oklahoma — kraj 
stepowo pustynny, położony w sa- 
mem centrum Stanów Zjednoczo- 
nych, w pobliżu Texasu — jeszcze 
i dziś należy do najzapadlejszych 
kątów świata, a cóż dopiero w 
czasach owych, gdy jeszcze tery- 
torjum to było przeważnie rezer- 
watem Indjan. 

Toteż chłopak nie miał ochoty 
pójść za wolą ojca, marzącego 
dlań o karjerze wojskowej lub u- 
rzędniczej, ale wzdychał za przy- 
godami. Mając lat 14 po raz pierw- 
szy uciekł z domy i włóczył się 
przez dwa lata wśród różnych po- 
dejrzanych typów stepowych, aż 
zabiwszy w bójce jednego z towa- 
rzyszy, dostał się w ręce sprawie- 
dliwości. Z wielkim trudem udało 
się ojcu wykręcić go, jako mało- 
letniego, od kary, ale po paru mle- 
siącach Ati zniknął z domu zno- 
wu. Tym razem na zawsze. 

Zajął się początkowo kradzieżą, 
potem rabunkami na kolejach, a 
w niedługim czasie stał na czele 
całej bandy, której specjalnością 
było obrabowywanie pociągów. 
Imię Ala Janningsa było postra- 
chem towarzystw kolejowych, któ 
re za głowę jego nałożyły wysoką 
cenę, odbywano niezliczoną ilość 
ekspedycyj karnych dla zlikwido- 
wania bandy, obmyślano zasadzki 
i pułapki, — wszystko bez skut- 
ku. Przez pełnych lat 15 Al Jen- 
nings kpił sobie ze sprawiedliwo- 
ści. 

Aż nagle — miał wówczas lat 
35 — nastąpił zasadniczy zwrot. 
Czy to wyrzuty sumienia, czy też 
reakcja na dotychczasowe Spo30- 
by życia? Dość, że Jannings, zja- 
wił się w Oklaohama-City z posta 
nowieniem rozpoczęcia nowego 
życia. Było to wówczas miastecz- 
ko liczące kilka tysięcy zaledwie 
mieszkańców. Oczywista został na 
tychmiast aresztowany i stawiony 
przed sądem, który go skazał na 
wieloletnie więzienie. 


Francois Mauriac 


Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna 


Zawsze będę pamiętał tę kobietę, która stale leżała, 
flaszkę wina i 


mając na nocnym stoliku 
i czytała powieści kryminalne. 


odprawiła służącą. Nie będę opisywał, w jakim stanie 


była jej pościel i jedwabne, 
koszule. W pokoju pełno było 


jakiegoś wewnętrznego przeświadczenia, 
(pomyśli ksiądz, 
prowadziłem wygodne życie. 


im się powiedzie 
Istotnie wiodło mi się i 
Podczas gdy tylu moich równie 
na froncie, miaełm dach nad 


tę. Z wielkiem więc zaintereso- 
waniem rozmawiał z nim dłuższy 
czas, a opowiadania Ala wywarły 
na nim takie wrżenie, że go namó- 
wił do opisania swych przygód, 
otiarowując ze swej strony pośred 
nictwo przy wydaniu książki, 

Jannings zabrał się do roboty 
i wkrótce książka była gotowa. 
O'Henry, powszechnie uznana fir- 
ma literacka, nie miał kłopotu z 
jej wydaniem. „Powieść skruszo- 
nego bandyty' stała się dla publi- 
czności taką sensacją, że sukces 
jej przeszedł wszelkie oczekiwa-! 
nia. Sama już fabuła była tak in-| 
trygująca, jak najprzemyślniejsze | 
romanse kryminalne, a przytem! 
Jannings nie poprzestał na 100- 
procentowo dokładnem podaniu 
wszystkich swoich zbrodni, ale od- 
malował także stan swej duszy, 
przedstawiając jak życie gangste- 
ra przynosiło mu „rozczarowanie“ 
i ostatecznie całkowicie zbrzydło, 
Była zatem nietylko sensacja, ale 
był i morał. A potem zaś znalazł 
się także happy - end. 

Książka wpadła w ręce ówcze- 
snego prezydenta Stanów, Teodo- 
ra Roosevelta, który był wielkim 
miłośnikiem „Dzikiego Zachodu“ i 
jego bohaterów, Wzruszony jej 
lekturą, ułaskawił Janningsa. By- 
ły «aś bandyta, wyszedłszy na wol- 
ność, nie zawiódł nadziei, jakie 
z jego ułaskawieniem łączono. 


Pierwsze jego kroki skierowały 
się oczywista ku wydawcy. Tu 
pokazało się, że dzięki powodze- 
niu książki, honorarja autorskie 
wyniosły tyle, iż Jannings jest 
zamożnym czlowiekiem. Pozwoliło 
mu to oddania się studjom praw- 
niczym na Uniwersytecie, potem 
osiedlił się jako adwokat w tejże 


samej Oklahomie, gdzie siedział 
w więzieniu. 

Niewielu tylko ludzi przypomi- 
nało sobie, z kim mają do czynie- 
nia — w każdym razie wziętość 
Janningsa wzrastała, rosła także 
jego popularność w mieście i w 
końcu nadano „gangsterowi” naj- 
wyższą godność miejską — oby- 
watelstwo honorowe. 


Kolektyw 


Nr. 82 


murzyński 


na Kaukazie 


Według doniesień z Moskwy, so- 
wiecka ekspedycja naukowa bada 
jąca skład narodowościowy Kau- 
kazu, ustalił że w Abchazji zamie- 
szkuje obecnie wśród innych na- 
rodowości 108 murzynów. którzy 
przybyli na Kaukaz przed 100 la- 
ty. 

Wśród sowieckich murzynów 
jest niejaki Hałim-Aszber, liczący 
około 120 lat. Murzyni są zorgani- 
zowani w kolektyw rolny i posia- 


dają własny, na zasadach komuni 
stycznych oparty samorząd. 


| HUMOR 


LOGIKA 
— Wierzycielom swoim nie pła: 
ci pan, ale I-szą klasą może pan 
jechać. 
— Muszę, bo w Iil-ej spotykam 
się z moimi wierzycielami. 
(Le Rire) 


Małpy w swojej ojczyźnie 


Kłopoty i uciechy z pawjanami 


Praca  kolonizatorska białego 


| człowieka w ostępach podzwrotni- 


kowej Afryki sprawia, że dzikie 
zwierzęta coraz bardziej muszą 
ustępować, a niektóre ich gatunki 
są już bliskie wyginięcia. Ale 
choćby wyginęły wszystkie, jeden 
spewnością pozostanie: pawjany. 
PAWJANY — NISZCZYCIELE 
Włóczą się one po Afryce nie- 
zliczonemi tysiącami, mimo że się 
je uporczywie tępi, swobodne jak 
ptaki — chociaż na ich głowy na- 
Żono cenę, w zupełnie dosłownem 
znaczeniu. Za ogon albo skalp 
pawjana płaci się z urzędu w nie- 
których okręrach Afryki połu- 
dniowej po 4 szylingi, a jeśli ich 
pojawienie się spowoduje specjal- 
ną klęskę wówczas cena podnosi 
się, sięgając nawet 10 szylingów. 
Ale wszystko nie nie pomaga. 
Pawjany są nie do wytępnienia. 
Wyrządzają one kolosalne spu- 
stoszenia w sadach owocowych, 
gdzie wyrywają młode drzewka, 
dewastują ogrody — bo gdzie się 
ich stado zakradnie, np. do ogro- 
=. 


Woda z Wilii 


gwarantuje dobroć rękawiczek 


W ostatnich latach wzrasta sta- 
le eksport rękawiczek z terenu" 
Wileńszczyzny. W roku 1935 wy- 
eksportowali białoskórnicy wileń-. 
skie rękawiczki oraz inne wyroby 
białoskórnicze na kwotę zł. 
610.000. 

Wileńska Izba Rzemieślnicza w 
przeddzień zbliżającego się sezonu 
eksportowego zorganizowałą sze- 
reg konferencyj z właścicielami 
warsztatów bia.oskórniczych. Kon 
ferencje te miały na celu omówie- 
nie wszystkich spraw, związanych 
z dostosowaniem produkcji do wy- 
magań rynków zagranicznych oraz 
z koniecznością odpowiedniej kal- 
kulacji cen. 


gotowiu 
własnym 


Powieść 


kieliszek 


Nie myła się wcale| się było 
podarte i poplamione 


pustych szklanek i fla- 
że wszsytko 
że zwarjowałem). 


śników cierpiało i ginęło 
głową i zsrabiałem pie- 


los... 


Nazajutrz rano, 
mego pokoju. 


Dużą rolę odgrywa zasadnicza 
zmiana, stosowana w produkcji 
przez rzemieślników wileńskich, 
którzy korzystają chętnie z porad 
laboratorium, zorganizowanego 
przy pracowni garbarskiej Insty- 
tutu Rzemieślniczego. A qdgrywa 
to dużą rolę w związku ze stoso- 
waniem chemikalji, nabywanycn 
w różnych firmach. 

Dotychczasowe sukcesy osiąga- 
ją białoskótnicy wileńscy dzięki 
specjalnym właściwościom wody 
Wilji. która, posiadając specjalny 
skład chemiczny, nadaje się wy- 
bornie do garbowania skór, wpły- 
wając na jej barwę i miękkość. 


ratunkowem, 
kosztem w dawnej szkole. 


żenić. Stała możliwie z daleka i 


śliczny. Co mnie obchodziło to dziecko. Przypominam 
szek. Musiałem przychodzić do niej o oznaczonej przez | sobie, że okno było otwarte, wiosenne słońce padało na 
„nią porze. Jakżesz mnie oszukano. A jednak nabrałem | moje łóżko, a na ogołoconych z liści dębach przyzy- 
wały się sikory. Pomimo zorganizowanej rzezi na C EN 
cie istniało tyle młodości i radości. 
Patrzyłem na tę kobietę i pomyślałem. że to mój proszę księdza, ale była to jakaś litość nadprzyrodzona. 
Spod jej czepka wysunął się kosmyk niemal si-| Mimowoli zaprotestowałem: 
wych włosów. Spuściła oczy i widać było z wyrazu jej 
niądze... Jakiś głos mówił mi, że to nie moja wina, iż| twarzy, że nie chce na mnie patrzeć. Nie mogłem się 


dałem się złapać tym dwom kobietom i radził mi, abym | dłużej powstrzymać i wyjąkałem: 


poślubił bogatszą, 


że to zawsze my sami do siebie 


Napisałem Adili krótki list, że 
Wyjechałem z Paryża przed 
świętami wiclkanocnemi. Pamiętam ów wieczór, w któ- 
rym przyjechałem do Liogeats. Nikt mnie nie oczeki- 
wał. Stara Du Buch spała. Kucharka powiedziała mi, 
że Adila spędza noc przy jakimś umierającym na po- 
W 


wany z nią się ożenić. 
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aby móc dać odszkodowanie bied- 
niejszej, która miała mnie w ręku.. Wiem doskonale, 


Sekretarz redakcji przyjmuje 


mówimy... 


jestem zdecydo- 


Nowy Świat 22. Telefony: 6.6668 (redaktor naczelny), „(ze | 
interesantów codziengie z wyjątkiem niedziel i świąt 


— Dopięłaś swego... Wyobrażasz sobie, że udało A 
się mnie kupić... Myślisz, że jestem twoim... Ale zoba- 
czysz! Zobaczysz! 


bliźnich i jestem pewny, że w jej oczach nie przejawia- 
ła się pożądliwość, ani żadne inne gwałtowne uczucie. 
Wstałem i podszedlem do niej. Nie spuszczając ze mnie rzuciłem się przed nia na kolana i otoczywszy ją ręko- 
oczu. oparła się o drzwi. Wargi jej poruszały się i zbla- ma, rzekłem: 
dla tak, że zapytałem, czy się mnie boi. Schyliła głowę. | 


6.6668  (zekretarjat), 
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które jej rodzina utrzymywała 


zapukawszy do drzwi, weszła do 
Zeszczuplała bardzo i w stroju pielęg- 
niarki wydawała się mniej brzydka. Ale ta zbliżająca 
się do czterdziestki kobieta tax slaro wyglądała, że 
mną to wstrząsnęło. Ogarnął mnie strach przed tem 
małżeństwem, gdyż mimo, że miałem wówczas trzy- 
dzieści dwa lat, niktby nie przypuścił, że mam więcej 
niż dwadzieścia. Adila przypatrywała mi się w milcze- 
niu. Leżałem w łóżku i widziałem się w lustrze takim. | 
jakim mnie zobaczyła ta stara kobieta, z którą trzeba łym chłopcem, niewinnem dzieckiem... seminarzystą... 

W jej oczach zalśniły łzy. Na jej twarzy odmalował 
usiłowała mnie pocałować. Oświadczyła, że pozostawiła |się przestrach. I nagle osunęła się na podłogę. A ja, 
małego Andrzeja w Sarraous „u mamki” i że jest on(w piżamie — wyobraża sobie ksiądz tę scenę? — Sta- 
łem obok i obserwowałem. Zakryła twarz rękoma. Ca- 
łem jej ciałem wstrząsało łkanie. Jeśli istnieje jakieś 
obce dla mnie uczucie, to chyba litość, nawet w stosun- 
ku do istoty, z którą tyle mnie łączyło... Ale w owej 


du warzywnego. potrafi wpraw- 
dzie zjeść tylko część owoców, ale 
zniszczy niemal wszsytkie. Qd ich 
napadów giną owce i jagnięta, nie 
ostoją się przed nimi kurniki. Te 
pocieszne karykatury człowieka 
stały się jego zawziętym i szcze- 
gólnie złośliwym wrogiem. a od- 
znaczają się takim sprytem, że 
najprzemyślniejsze pułapki nie 
nie pomagają, gdyż pawjany bar- 
dzo szybko uczą się je omijać. I 
tylko pozostaje jeden Środek: ku- 
la. Przed tą jedną mają te małpy 
jaki taki respekt. 

W przeciwieństwie do gorylów, 
w tychże tropikalnych okolicach 
Afryki, pawjany już przeszło sto 
iat żyją w najbliższem sąsiedz 
twie człowieka. Nauczyły się od 
niego dużo i teraz wprost bez- 
wstydnie zachowują wobec ko- 
biet, z których nic sobie nie robią, 
buszując w gospodarstwie, które 
opadną, jakby u siebie w domu. 
Dopiero ukazanie się mężczyzny 
staje się hasłem odwrotu, który 
tem jest szybszy, jeśli mężczyzna 
ma przy sobie strzelbę. 

WALKA Z RABUSIAMI 

Od plantacyj kawowych na sto- 
kach Kilimandżaro aż do przyląd- 
ka Dobrej Nadziei na południu 
Afryki, toczą ludzie upartą walkę 
z temi rabusiami, częstokroć far- 
merzy zbierają się w większe gru- 
py dla urządzania wypraw wgłąb 
lasów, gdzie się mieszczą naj- 
ustronniejsze kryjówki pawjanów. 
Do pomocy bierze się w tych wy- 
prawach psy, które z pawjanzmi 
walczą podobnie jak z lisami. 
Tropią je w przeróżnych dziu- 
rach, jaskiniach j szczelinach skal 
nych, do których żadnemu czło- 
wiekowi nie udałoby się dotrzeć. 

Walka to niesłychanie zajadła. 
Psy sa nieustraszone (widocznie 
instynktownie nienawizdą pawja- 
nów), rzucają się małpie do gar- 
dla i w ten sposób wiele ich 
uśmiercają. Ale i pawjany, zwła- 


szcza starsze, są groźnymi prze-; 


ciwnikami. Nauczone doświad 
czeniem młodości, nie pozwalają 
zaskoczyć się przez psa i w tym 
celu biorą go odrazu w objęcia — 
a siłę muskułów mają tak wielką, 
że często pies pada odrazu udu- 
szony. Nadto groźnym orężem są 
małpie zęby. Trupy psów pawia- 
ny rzucają do przepaści. 

WŚCIEKŁOŚĆ PAWJANÓW 

W szczególną wściekłość wpa- 
da pawjan, gdy zostanie ranny 
kulą. Wówczas rozwija odwagę 
niemal dorównywującą ludzkiej. 
Do walki pomaga sobie nawet 
ogonem i nie ustaje, póki nie pad- 
nie całkiem martwy. 

W czasie większych obław, pa- 
da w ciągu jednego dnia nieraz i 
po sto pawjanów, ale mimo to nie 
można zauważyć, aby ich liczba 
wydatnie się zmniejszała. 

TĘPICIELE SKORPIONÓW 

Mają jednak i pawjany jedną 
stronę dodatnią: są tępicielami 
jadowitych skorpionów, których 
ukryte w ogonie, zatrute żądło, 
stanowi stałe niebezpieczeństwo 
śmierci dla ludzi j zwierząt. Dla 
pawianów zaś skorpiony są naj- 
ulubieńszym przysmakiem, za 
którym potrafią się uganiać dnia- 
mi całemi. 

Na słonecznych stokach gór- 
skich, stanowiących, jak wiado- 
mo, ulubione legowiska wszelkich 
gadów, można widzieć pawiany 
odwalające systematycznie ka- 
mień za kamieniem — czy się pod 
nim nie znajdzie skorpion. Gdy 
go zaś odkryją, chwytają zdobycz 
tak błyskawicznym ruchem, że 
skorpion nie ma możności wywi- 
nięcia ogonem j zrobienia użytku 
ze swej Śmiercionośnej broni. 

OBYCZAJE PAWIANÓW 

Obyczaje pawianów  przypom:- 
nają niekiedy w zdumiewający 
sposób zachowanie się ludzi. Czy 
stało się to dzięki ich zbliżeniu 
się do człowieka i podpatrywaniu 


— Dłaczego w takim razie wychodzisz za mnie? 


| — Muszę. Ze względu na Andrzeja. 


| dzieło! 


nawet nie 


— Nie kochasz mnie już jednak? 

Wykonała nieokreślony gest. 

— Czujesz wstręt do mnie? 

— Nie, tylko do tego, co w tobie jest — odrzekła. 
— Do złego, tak? Wszak wiesz dobrze, że to twoje posiłku. 


Nareszcie uderzyłem w odpowiednią strunę. Z jej "uma==m=mm=sszam 
piersi wyrwał się jęk. < 
— Przypomnij sobie, Adilo, że byłem jeszcze ma- 


| chwili tak mi jej było żal, że... Niewiem, jak to określić, 


— Nie wierz mi, 


nieszczęsna. Co? Co mówisz? 


Nachyliłem się nad nią, odgarniając siwawy kosmyk 


włosów, przylepionych do czoła i usiłowałem zrozumieć 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej 


słowa, które wyrywały się wśród łkań. Wreszcie pod- 
chwyciłem słowa: „Kamień młyński u szyi...“ 
Powtarzała groźbę Chrystusa, 
Spojrzała na mnie. Zawsze umiałem czytać w oczach adresem tych, którzy gorszyli maluczkich, wierzących 
weń: „Byłoby dla nich lepiej, aby im uwiązano kamień 
młyński u szyi...“ Ulegając nieprzepartemu impulsowi, 


wypowiećzianą pod 


(GD. ©: nr). 


jego ruchów, czy też jest cechą 
już wrodzoną? Dość, że postępe 
wanie samic w stosunku do swyct 
młodych niczem prawie się nie 
różni od zwyczajów, panującyct 
w rodzinie ludzkiej. 

W ustronnych stawkach gór 
skich pawianica kąpie swoje ma: 
łe tak, jak się kąpie niemowlęta 
ludzkie, każdy objaw  nieposłu: 
szeństwa karci wyłożeniem malca 
na kolano i uderzeniami w wia- 
ldome miejsce, zdarza się zaś na- 
wet, że dla zaoszczędzenia sił i 
zwiększenia skutku, używa w tym 
celu kija... 


ZBYTNIKI 


Pawiany są utrapionemi zbytni 
kami. Nieraz zrujnują farmerowi 
doszczętnie cały druciany płot, 
| otaczający jego osadę — jakby 
lepiej nie potrafiła żadna banda 
łobuzów. Ale dają się także 
oswoić ij to dość łatwo. Wielu far- 
merów wytresowało swoje domo- 
we pawiany tak dalece, że funk- 
cjonują one jako „voorkoopers", 
czyli poganiacze zaprzężonych do 
wozu wołów. A w Afryce wschod- 
niej zdarzą się i tak, że na czele 
karawany, jako jej „szpica“, kro- 
czy dumnie pawian z... karabinem 
(oczywiście nienabitym). 

1 


O ile jednak mogą być przydat- 
ne w gospodarstwie, to doświad- 
czenia poczynione z pawianami w 
roli zwierząt pokojowych, dla to- 
warzystwa i rozrywki człowieka, 
nie były dodatnie: zbyt są nie- 
sforne i psotne. 


Opowiadają o jednej oswojonej 
pawianicy, że porwała z kołyski 
małe niemowlę swych gospodarzy 
i uciekła z niem na wysokie drze- 
iwo. Zrozpaczeni rodzice biegali 
| drzewem, nie wiedząc, co po- 
| cząć, a tymczasem małpa, uwol- 
niwszy dziecko od niepotrzebnej, 
jej zdaniem, bielizny, najczulej je 
| pieściła, przyciskając do swej wło 
chotej piersi. Uparcie jednak nie 
¿chciala złazić. Dopiero po pew- 


EWY Z sz! DOH CY o 00 0 ds ojciec dziecka no- 


czął ją nęcić pełnym talerzem ja- 
dła, pawianica zeskoczyła z drze- 
wa i w wielkich susach pognala 
do domu, gdzie ostrożnie złożyła 
dziecko spowrotem do kołyski. 
| Dopiero potem, pełna dumy ze 
| swych wyczynów, zabrała się do 
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